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rM i obozu ruskiego.
(K .)  Sprawa tuezempska, uchwały mężów zau­

fania „Russkiej Rady," ostatnie wystąpienia p. Ro­
mańczuka na zgrom adzeniu  „Rady Narodnej" i 
„Czarna Księga,“ sprawa fonetyki i pismo epi­
skopatu ruskiego w tej kwestyi, wreszcie okólnik 
tegoż ep iskopatu  do duchowieństwa i wiernych 
z zakazem prenumerowania H alickiej R usi i pism 
jej podobnych, oto fakta najważniejsze, zaszłe 
'w dniach przedświątecznych w obozie ruskim, 
które Ceas notował skrzętnie, a  które nam teraz 
omówić wypada.

Jeszcze przed laty kilku bywało tak  w prasie 
naszej, że nie zwracała wcale uwagi na to, co 
się pisze w dziennikach ruskich, lub co się mówi 
na ruskich zgromadzeniach. Bezpośrednim rezulta­
tem takiego zachowania się było to, że teuden- 
cye, szerzone systematycznie przez wszelkiego ro­
dzaju Nauki, Prolom y  i Słowa, B atkiw szczyny  
i D iła , przenikały zwolna w społeczeństwo ru 
skie, znajdowały tam grunt odpowiedni, bo duch 
opozycyi i teorye krańcowe zawsze go znajdują, 
a  prasa nasza opatrzyła się dopiero wówczas, gdy 
obok Słowa  powstał cały szereg podobnych wy­
dawnictw, gdy książeczki Tow. imienia Kaczkow­
skiego rozeszły się już były w niezliczonych 
egzemplarzach wśród ludu, gdy wszelkie rady­
kalne, i mniej radykalne „młodsze" i „starsze" 
prądy, miały czas się wzmocnić i zorganizować 
pod osłoną tego milczenia.

Czas zwrócił pierwszy na tern miejscu uwagę 
na niebezpieczeństwo takiej taktyki milczącej i za 
jego przykładem zaczął się żywszy ruch w tym 
względzie w dziennikarstwie polskiem, mający ten 
skutek, że już dziś nie przechodzi bez zanotowa­
nia i wydobycia na światło dzienne żaden objaw 
w prasie i społeczeństwie ruskiem, objaw, któryby 
inial tendencyę, wrogą wierze katolickiej, krajowi 
lub interesom państwa. Szkoda tylko, że zwraca­
jąc  baczną uwagę na H alicką R uś  i B iło , na 
obrady i wiece narodowców i russofilów, podno­
szą nasze dzienniki za mało takie głosy ruskie, 
które umiarkowauiem i siłą argumentów najlepiej 
może przeciwdziałają tamtym, wrogim, a zadają 
kłam twierdzeniu, jakoby cała prasa ruska i całe 
społeczeństwo pragnęły opozycyi i przejęte były 
„niezadowoleniem," o którem p. Romańczuk z a ­
wsze ma tyle do powiedzenia.

Podnosiliśmy już niejednokrotnie umiarkowany 
i rozsądny kierunek P raw dy, ruskiego pisma mie­
sięcznego; dziś zanotować nam przychodzi, co o 
sprawach, jak ie  w ostatnich dniach poruszały obóz 
ruski, mówi ruskie pismo codzienne N aiodna Cza- 
sopyś. Pismo to wydawane od lat dwóch, a prze­
znaczone dla najszerszych warstw społeczeństwa 
ruskiego, zdobyło już sobie znaczne koło czytel­
ników. Wierne swemu programowi, aby stać na 
straży prawdy i szerzyć miłość i zgodę, podnosi 
ono od czasu do czasu głos swój przeciw fałszy­
wym i bałamutnym twierdzeniom, zkądkolwiekby 
pochodziły — od H alickiej R usi, czy też z ukraino- 
filskiego organu D iła .

Gdy orzeczeniem Stolicy Apostolskiej sprawa 
tuezempska rozstrzygniętą ostatecznie została, gdy 
stało się zadość od tak dawna wyrażanym życzę 
niom mieszkańców tej gminy i pozwolono im przejść 
na obrządek łaciński —  D iło  wystąpiło do boju, 
bez maski. Niby w obronie obrządku, rzuciło się 
z całą zajadłością na Rzym, Polaków i „łaciń- 
stwo.“ Z zestawienia D iła  okazało się, że obrządek 
ruski ma dwóch wrogów: z jednej strony Rzym 
i „łaciństwo," z drugiej Rosyę i — prawosławie. 
Zapominając, co kilka dni przedtem samo pisało, 
że „włościanin ruski już zupełnie dojrzał i prze­

stał być małoletnim" — organ ukrainofilski chciał­
by mieszkańców gminy Tuczemp najzupełniej skrę­
pować w ich woli i zarzuca Rzymowi, że im po- 
prostu nie nakazał pozostać w obrządku ruskim 
jużci chyba nie dla religijnych względów, bo wia­
ra jest jedna — tylko służąc tendeneyom polity­
cznym D i ła , któreby i Kościół katolicki chciało 
mieć powolnem narzędziem „dwudziestomiliono- 
wego ruskiego o lb rzym a.. ."

Na gniewy D iła  odpowiedziała N arodna Cza- 
sopyś spokojem , — na wycieczki namiętne siłą 
argumentów i przekonania, a ten głos szczerze 
ruski i szczerze katolicki, jako  objaw pocieszający, 
nie powinien być, zdaniem naszem, pomijauy mil 
czeniem, zwłaszcza w epoce, gdy przychodzi nam 
niemal codziennie notować tyle smutnych faktów 
i objawów w obozie ruskim.

W artykułach p. t . : „Co będzie dale j?"  zwraca 
przedew szystkiem N arodna Czasopyś uwagę ukra- 
inofilskiego organu, iż żyjemy w państwie kon- 
stytucyjnem, w którem panuje swoboda sumienia, 
i że pismo, mieniące się przy każdej sposobności 
liberalnem i demokratyczuem, popada w dziwną 
sprzeczność z samem sobą, gdy żąda, aby tę swo­
bodę ograniczyć tam, gdzie idzie o zmianę 
obrządku. Zwracając się następnie przeciw zesta 
wieniu D iła :  Rzym i łaciństwo z jeduej —- Ro- 
sya i prawosławie z drugiej strony —  pisze N a­
rodna Czasopyś: „Tu już politykom D iła  albo się 
pomąciły pojęcia, albo też oni umyślnie je mącą, 
by szerzyć zamieszanie i waśnie. Jak to ?  Czyż 
w pojęciu D iła  szyzmatyeka prawosławna cerkiew 
a Kościół katolicki, łacińskiego obrządku, to 
wszystko jedno? Czyż stoją one z sobą na równi? 
Czy może grecko-katolicki obrządek stoi odrębuie, 
sam dla siebie, po za katolickim Kościołem ? 
A wszakże Tuczempiauie, przechodząc na obrzą­
dek łaciński, nie przestali być katolikami. Chyba 
może D iło  wolałoby, aby oni byli przeszli na pro­
testantyzm, lub zostali bezwyznaniowymi, na co 
rzeczywiście przez czas pewien się zanosiło?"

Napiętnowawszy w tak treściwy a dosadny spo­
sób katolicką prawowierność ukrainofilskiego or­
ganu, który jest tylko wtedy katolickim, gdy tego 
polityka jego koniecznie wymaga — odpiera N a- 
■odna Czasopyś szczegółowe napaści D iła  na 

Rzym, społeczeństwo polskie i kler łaciński. D iło  — 
powiada dalej wzmiankowane pismo — przypisuje 
im całą winę. I  niewątpliwie musiały być jakieś 
przyczyny, dla których Tuczempianie przeszli ua 
obrządek łaciński, ale przyczyny te musiały się­
gać głębiej, bo aż do przekonań i sumień tych 
ludzi, którzy postanowili zmienić swój obrządek. 
Niepodobna przypuścić, aby na nich ktoś odrazu 
taki wpływ wywrzeć zdołał, aby potrafił tak  prze­
obrazić ich pojęcia, ich uczucia religijno-obrządkowe, 
ich zwyczaje, aby oni —  a  mowa tu nie o jednej 
lub dwóch osobistościach — odrazu zdecydowali 
się na zmianę obrządku. Niechże więc D iło  nie 
zwala winy za fakt ten na łaciński kler, lub Po 
laków, a kiedy już chce koniecznie szukać 
przyczyn, niech ich szuka głębiej, a doj 
dzie pewno do innego rezultatu. A zresztą, 
jakież stanowisko miało zająć duchowieństwo 
łacińskie wobec sprawy tuczempskiej, ducho­
wieństwo, które czuje się i jest  katolickiem? 
Tuczempiauie, zachwiani w swych uczuciach re ­
lig ijno-obrządkowych, zachwiani w wierności dla 
swego ob rządku , zaczęli rzucać się na wszystkie 
strony, zaczęli szukać schronienia nawet tam, 
gdzie go szukać nie byli powinni. Już ta  sama 
okoliczność, że u niektórych z nich zrodziła się 
mysi zostać bezwyznaniowymi, już to samo mu­
siało zniewolić1 kler łaciński do zwrócenia na to 
uwagi. Skoro nie znalazł się nikt, ktoby był miał 
siłę i znał sposób załatwić tę sprawę korzystnie dla

ruskiego ob rządku , — a  sprawa tuezempska cią­
gnęła się przecież dość długo to łacińskiemu d u ­
chowieństwu oczywiście nie pozostawało nic innego, 
prócz alternatywy: albo tych, którzy się tego do­
magali, przygarnąć do siebie, albo zostawić ich 
bez pomocy, niech stają się nawet bezwyznanio­
wymi, niech przykładem swoim demoralizują j e ­
szcze i innych, nawet katolików łacińskiego ob­
rządku ! — Dalej, udowodnić chce D iło , że sprawa 
tuezempska podkopała „konkordię." Nam się zdaje, 
że ani trochę. Inna byłaby rzecz, gdyby Tuczem­
pianie bez wiadomości i zezwolenia Apostolskiej 
Stolicy byli przeszli na obrządek łaciński, gdyby 
łacińskie duchowieństwo podobnie było sobie po­
stępowało wobec Tuczempian. Lecz skoro rzeczy­
wiście Jego Świątobliwość Papie ' rozstrzygnął tę 
sprawę, to — Roma locuta, causa J im ta!  tem bar­
dziej — dodamy — że sama Concordia, ua 
którą D iło  się powołuje, jako  ostatnią instan- 
c y ę , w rozstrzyganiu takich spraw wyznanio­
wych wymienia Apostolską Stolicę. Załatwie­
nie więc sprawy w legalnym toku instancyj, 
przewidzianym umową, nie może chyba być 
nazwanem zerwaniem tej um ow y! „Szerokiem 
rozmazywaniem tej sprawy — kończy N arodna  
Czasopyś — i niepotrzebnemi krzykami nie zmie­
nia się stanu rzeczy, ani się przyniesie korzyści 
grecko katolickiemu obrządkowi. A co będzie dalej, 
gdy D iło  i jego politycy nie przestaną tymże spo­
sobem, jak  dotychczas, wojować? Niech się oni 
sami nad tem zastanowią. Sprawa tuezempska ma 
niektóre charakterystyczne znamiona, które wyja­
śniają nam i drugą sprawę, mianowicie memoryał 
deputacyi grecko katolickiego duchowieństwa prze­
myskiej dyecezyi. Ale o tem innym razem."

Na tem kończył się pierwszy artykuł N arodnej 
Czasopysi. Jej wywody w sprawie znanego me­
mory ału przemyskiego duchowieństwa, i to, co 
przy tej sposobności przytacza w kwestyi stosunku 
polskiego społeczeństwa i dworu wiejskiego z ru 
ską cerkwią i plebanią na prowincyi, podamy na­
stępnie, a to da nam również sposobność do po­
mówienia o „Czarnej księdze," o zgromadzeniach 
ostatnich i stanowisku, zajętem przez p. Romań 
czuka. Dziś zależało nam głównie na podniesie­
niu uczciwego głosu Rusina, szczerze przywiąza­
nego do swej narodowości i obrządku, który wo­
bec wywodów fałszywych obrońców tej narodo­
wości i tego obrządku dał świadectwo prawdzie 
w N arodnej Czasopysi. Żałować wypada —  po­
w t a r z a m y — że głos ten-przeminął bez zanoto 
wania w innych polskich organach, tak skrzętnie 
notujących wszelkie ujemne objawy w prasie i 
życiu naszych pobratymców-sąsiadów. Występo­
wać przeciw takim objawom i przeciw nim dzia­
łać, to niewątpliwie pierwszy nasz obowiązek, ale 
zarówno obowiązkiem jest, i miłym, zaznaczać to 
wszystko, co wymowniej od teoretycznych wywo­
dów świadczy, że wśród społeczeństwa ruskiego 
nie wszyscy oddalili się od tradycyj, wspólnie nam 
przekazanych , że są wśród niego liczni rozumnie 
myślący i czujący uczciwie. Nie zawsze oni do­
stają się do głosu, nie zawsze — wobec teroryz- 
mu stronnictw —  odważają się mówić. Ale gdy 
się odważą, to tem większa ich zasługa, tem w ię­
kszy obowiązek z naszej strony, aby takim gło­
som dać poparcie.

Że artykuł N arodnej Czasopysi trafił w jądro 
sprawy, najlepszym tego dowodem są zjadliwe 
odpowiedzi D iła  i H alickiej Rusi. Argumentów 
rzeczowych w tych odpowiedziach nie szukać, — 
z każdego słowa przebija się natomiast gniew, 
objawiający się czasem w sposób doprawdy ko­
miczny. D iło, chcąc osłabić wagę tego artykułu 
Narodnej Czasopysi, powiada, że jego autorem 
jest c. k. r e d a k t o r ;  — czy, gdyby tak nawet

było, czy to, zdaniem D iła ,  osłabiłoby siłę argu- 
mentacyi?.. Jesteśmy przecie pewni, że organ u- 
krainofilski nie odrzuciłby poparcia c. k. redaktora, 
gdyby on mógł z czvstem sumieniem przystąpić 
do jego politycznych i religijnych wywodów. Mo­
żemy wszakże zapewnić polityków i teologów 
D iła ,  że autorem artykułów7 Narodnej Czasopysi 
jest również dobry, ja k  oni Rusin, a katolik bez- 
wątpienia lepszy, w polityce zaś widzący przy­
szłość swojej narodowości w zgodnem i trzeżwem 
postępowaniu, niezaślepioDem stronniczą tendencyą.

Przegląd polityczny.
Kraków 13 stycznia.

Nowy, a właściwie odnowiony gabinet francu 
ski me jest ani tak jednolity, ani tak starannie 
złożony, jakby  się na pierwszy rzut oka wyda­
wało. Ponieważ wszystkie prawie republikańskie 
znakomitości są mniej lub więcej skompromito­
wane skandalem panam skim , przeto otoczenie 
p. Ribota składa się z ludzi miernych zdolności 
i mało znanych, którzy w szeregach republikań­
skich stronnictw większej roli dotychczas nie ode­
grali. Minister spraw zagranicznych Develle pia 
stował wprawdzie parę razy tekę rolnictwa, nie 
wiadomo jednak, jak ie  są jego dyplomatyczne 
kwalifikacye; natomiast wiadomo powszechnie, że 
główną kwalifikacyą p. Viger do teki ministeryal- 
uej są jego stosunki z p. Mćline, który jako  przy- 
wódzca ruchu, zmierzającego do zamknięcia g ra ­
nic Francyi za pomocą ceł ochronnych, posiada 
w Izbie potężne stronnictwo; trzeba jednak zau­
ważyć, że najbliżsi przyjaciele prezesa gabinetu 
są otwartymi wolnohandlowcami, trudno im więc 
będzie pogodzić polityczne sympatye z ekouomi- 
cznemi przeciwieństwami. Faktem znamiennym jest 
oddanie teki wojny czynnemu jenerałowi, a po- 
wolauie jenerała  Loisilon, najmocniej może obu­
rzy radykalistów. Upadek Freycineta, człowieka 
zdolnego, ale intryganta i politycznie niepewnego, 
jest niewątpliwie zasłużony. Jego stosunki z Hert­
zem były zbyt ścisłe, a jego ambieye zbyt nie­
cierpliwe, zresztą zgubiły go podstępy, któremi 
chciał skompromitować swych współzawodników. 
Żałować go będą głównie radykaliści, których był 
najszczerszym przyjacielem i najlepszym doradcą. 
Żałować go będzie zwłaszcza bar. Mohrenbeim, 
który podobno także czerpał z kas panamskich, 
eskontując w ten sposób trancusko-rosyjski alians. 
Wybór Kazimierza Pćrier prezydentem Izby, jest  
niewątpliwie charakterystyczny; jeszcze w wilię 
głosowania dzienniki radykalne, a po części opor- 
tunistyczne, wzywały republikanów do konceutra- 
cyi, celem ponownego wyboru Floqueta, który ich 
zdauiem, reprezentował najlepiej idee i hasła Rze­
czypospolitej. Upomnienia te pozostały bez skutku, 
a prawica, bulanżyści i lewe centrum zmusili da­
wnego prezesa, który mógł chwilę mniemać, że 
jest najpopularniejszym kandydatem, do dobrowol­
nej abdykaeyi.

Wracając jeszcze do Freycineta, trzeba nadm ie­
nić, że był ou już przesłuchiwany przez sędziego 
śledczego, wprawdzie tylko w charakterze świad­
ka, ale w sposób nader tajemniczy. Tylko spra­
wozdawca dziennika Cocarde potrafił odkryć część 
tajemnicy, i ogłosił sprawozdanie, według którego 
sędzia śledczy przesłuchiwał Freycineta co do 
autentyczności niektórych papierów, znalezionych 
w archiwum towarzystwa panamskiego. Między 
innemi chodziło o kwity na kwotę 2 milionów, o 
których domyślano się, że były wystawione przez

ministra wojny. Podobno Freycinet potrzebował 
tych pieniędzy na zakupno wojskowych i dyplo­
matycznych dokumentów, mających ogromną war 
tość dla Francyi. Ponieważ tajne fundusze rządu 
nie wystarczały, przeto minister wojny zwrócił się 
do towarzystwa pauamskiego. — W procesie prze­
ciwko administratorom tego towarzystwa, przesłu­
chanie oskarżonych nie wyprowadziło na jaw  c ie ­
kawych szczegółów; najbardziej obciążonym jest 
dotychczas Eiffel, który otrzymał od przedsiębior­
stwa olbrzymie sumy na roboty nawet nie rozpo­
częte. Znawcy obliczają, że Eiffel zarobił 29 mi­
lionów franków, podczas gdy wartość robót przez 
niego wykonanych nie przenosi 2 milionów. Z ze­
znań rzeczoznawcy Flory’ego wynika, że towarzy­
stwo wypłaciło różnemi kwotami 1,400,000 fran­
ków osobistościom nieznanym, które okrywały się 
taką  tajemnicą, że żadnego śladu ich pokwitowań 
nie znaleziono

Misya sir West Ridgeway’a  do sułtana maro­
kańskiego zaniepokoiła opinię publiczną i kola 
rządowe we Francyi do tego stopnia, że lord Duf- 
ferin czuł się zobowiązanym udzielić p. Ribotowi 
szczegółowych wyjaśnień co do znaczenia tej mi- 
syi. Chcąc zrozumieć przyczyny tego niepokoju, 
trzeba przypomnieć, że rywalizacya Francyi i An­
glii w Marokko sięga odległej przeszłości i że 
Francuzi obawiają się, aby ich zamorscy sąsiedzi 
nie owładnęli krajem, który uważają za przedłu­
żenie Algieryi. Wiadomo, że przed kilku miesią­
cami pełnomocnik angielski w T an g e rz e , Ewan 
Smith, próbował narzucić sułtanowi marokańskie­
mu traktat handlowy, który dawał Anglii nadzwy­
czajne prerogatywy i przywileje. Muley Hassan 
jednakże odmówił swego podpisu, a  Smith musiał 
opuścić Fez bez żadnych rezultatów. Wówczas 
rząd angielski postanowił wysiać tam sir Westa, 
który jest pułkownikiem i dał dowody zdolności 
dyplomatycznych w Indyach i w Afganistanie. 
Dzienniki londyńskie utrzymywały, że Ridgeway 
ma polecenie dążyć wszelkiemi sposobami do u- 
zyskania od sultana przyzwolenia na traktat sir 
Smitha. Tymczasem Francuzi utrzymują, że traktat 
ten równa się ustanowieniu protektoratu angiel­
skiego nad Marokiem i że nawet, gdyby sułtan 
go przyjął,  oni nie mogą pozwolić na wprowa­
dzenie go w życie. Ztąd wypłynęła wymiana not 
dyplomatycznych pomiędzy Londynem a Paryżem, 
która na razie uspokoiła umysły. Mimo to nie 
brak głosów utrzymujących, że kwestya m arokań­
ska rozwijać się będzie analogicznie do kwestyi 
egipskiej.

Listy z W arszawy.
i i .

Drugi list warszawski, pomieszczony w stycznio 
wym zeszycie Przeglądu Polskiego, zajmuje sit 
w przeważnej części treścią poufuego okólniki 
p. jeneral-gubernatora warszawskiego do dziesięcit 
gubernatorów Królestwa Polskiego z dnia 4 (16, 
maja z. r., w sprawie dopuszczenia księży kato 
lickich do nauczania religii w szkołach ludowych 
Sprawa ta ma swoją następującą historyę. Ukaj 
Jugenheimski cesarza Aleksandra II z dnia 30 gc 
sierpnia (11 września) 1864 roku w art. 54 wy­
raźnie powiada, że „w szkołach początkowycl 
naukę religii, pacierza i historyi świętej wykładać 
ma albo nauczyciel innych przedmiotów lub miej 
scowy proboszcz, według uznania zebrania, zawia 
dującego szkołą i za decyzyą naczelnika dyrekcyi 
naukowej." W dołączonym do tego ukazu reskrypcie 
najwyższym do namiestnika Królestwa Polskiego 
zaznaczone jest  wyraźnie, iż zasadą wszystkich 
zakładów naukowych jest  moralno religijne wycho

KW AŚNE WINOGRONA.
(22) P O W I E Ś Ć  

przez A bgar-Sołtana.

(Ciąg dalszy).
Lina westchnęła jeszcze razy ki lka;  wzdychała 

demonstracyjnie, a równocześnie z westchnieniami 
słała w stronę Jerzego tęskne spojrzenia — na­
daremnie. Ogarnął ją  jakiś  dziwny niepokój; ob- 
myślawszy wszystko z góry dokładnie, powie­
działa sobie, że może pozwolić swemu sercu zako­
chać się w Jerzym ; posłuszne i wygimnastykowane 
serce, choć oburzało się trochę na brak tytułu 
u wybranego, jednak posłuchało rozkazu. Rozdmu­
chawszy uczucie w sobie, ani chwili nie wątpiła 
naw et,  że spotka się z gorącą wzajemnością. 
Snuła już w myśli wspaniałą id y lę , w której głó­
wną rolę grały podróże w celu zakupna wspania­
lej wyprawy, następnie dramatyczne opowieści 
przed przyjaciółkami o swem uczuciu i o szalonej, 
n am ię tn e j , płomiennej miłości Rawicza ; miłość ta 
jego  i jego ukraińskie , pewną stepową poezyą 
owiane pochodzenie, miały zastąpić w oczach przy­
jaciółek tytuł. Tymczasem ten ukochany coś nie 
spieszył się z wyznaniem; zwlekał, zwlekał, snać 
nie miał odw agi,  nie przypuszczał może, żeby 
panna Rahońska, z hrabianki Fińskiej urodzona, 
zniżyła się aż do Rawicza, najzwyklejszego ukraiń­
skiego szlachcica.

Pogrążona w tych myślach patrzała Lina z na j­
zimniejszą k rw ią ,  ja k  ten wybraniec rozmawiał, 
śmiał się i żartował z Maleną, ja k  spoglądał aż 
nazbyt czule w piękne oczy F r a n i ; nie niepokoiło 
to jej wcale — wiedziała, że pokochawszy raz 
Linę Rahońska, nikt nie byłby w stanie zająć się 
ta k ą  Maleną lub taką  Franią. Gniewało ją  tylko, 
że ta  „głupia" dziewczyna mizdrzyła się tak obrzy­
dliwie do Jerzego, ale na to nie było rady, obie 
z matką krzyżyk już na jej reputacyę i prowa­
dzenie postawiły i czekały tylko sposobnej chwili, 
żeby się tej „bezwstydnej kokietki" z domu po­
zbyć.

A jednak, gdyby Lina była obecną przy rozmo­

wie Jerzego z terni dwoma pannami, możeby na­
wet jej pewność siebie zachwianą została.

Malena, odciągnąwszy Rawicza od Liny, zaczęła 
mu dokuczać Liną i wprost zapytała , czy nie 
gniewa się na nią , że wydobyła go z tak słod­
kiej niewoli. Jerzy na żart,  żartem odpowiedział; 
mówił, że nigdyby nie śmiał w myśli nawet się­
gnąć tak wysoko, że panna Lina chyba jakiego 
udzielnego księcia mogłaby uznać godnym swej 
ręki i t. p. F ran ia ,  słuchając słów tych, zamyśliła 
się g łęboko , piękną swą główkę pochyliła ku zie­
mi i nagle, najniespodziewaniej w świecie zwróciła 
się ku Jerzemu z py tan iem :

— A gdyby pana Lina zechciała?
Równocześnie spojrzała mu prosto w oczy i to

tak przenikliwie, jakby  pragnęła odczytać naj 
głębsze tajniki jego duszy.

Na pytanie to Rawicz odpowiedział dźwięcznym, 
wesołym, szczerym śmiechem; śmiał sie ta k ,  że 
Malena musiała mu wtórować, nawet samą Franię  
zupełnie opuścił tragiczny nastrój i śmiać się wraz 
z nimi zaczęła. Gdy wreszcie śmiać sie przestali, 
Jerzy podmosł swe ciemne i jakieś vv tej chwili 
niezwykle poetyczne oczy na Franię i poważnym 
stanowczym głosem jej odrzekł:

—  Panno Franciszko, ja  pragnę w żonie zna- 
leść serce młode, zdrowe i poczciwe, pragnę du­
szy czystej i zdolnej do uniesień; posagu nie żą­
dam i nie potrzebuję. Kuzynka pani ma go, ale 
za to nie ma zgoła dwóch pierwszych warunków.

I  patrzyli kilka chwil potem tak na siebie, że 
Malena, która ze swej młodości pamiętała podo­
bne spojrzenia, pomyślała: „albo ten miły chłopak 
z nią się ożeni, albo taki sam, jakim  był tamten... 
tamten niezapomniany, w takim razie biedna, bie­
dna F ran ia!"  W tej jednak  chwili Fran ia  biedną 
nie była; wzrok Jerzego zdawał się jej mó­
wić to samo, co jej od rana do nocy szeptała 
stara, wierna Bulbecka. Jak iś  prąd nadziei, szczę­
ścia, szczęścia nie przemijającego, nie błyskotli­
wego, ale trwałego, wiecznego przeszedł przez 
cały jej organizm i okrasił jej lica cudnym przej­
rzystym rumieńcem, rozpromienił jej oczy niebiań­
skim blaskiem, podniósł jej łono błogiem westchnie­
niem ; nieznane jej nigdy przedtem drżenia od 
rąk, od stóp i od oczu przebiegały ku sercu i tam

zbierając się, tak  je ściskały, że rzewność jakaś  
dziwna j ą  ogarniała i nie wiedziała, czego w ła­
ściwie pragnie. Chciała chyba znaleść się w swym 
pokoiku z jedną  tylko Bulbecka, złożyć rozpaloną 
główkę na jej ramieniu i płakać, płakać, z nad­
miaru szczęścia.

Jerzego także unosił coraz dalej zapał jakiś  
niezwyczajny; ani on , ani Fran ia  nie pamiętali 
uigdy, co on jej wówczas szeptał; mówił jednak 
ciągle, a słowa swe cieniował coraz to wymo- 
wniejszemi spojrzeniami.

Malena tylko, świadek tej rozmowy, stawała się 
z każdą chwilą smętniejsza, z niepokojem spoglą­
dała ua tę parę dz iec i, bawiących się w grę tak 
niebezpieczną; w pamięci jej żywo stawały dawne, 
< awne czasy, chwile uniesień i ekstazy niebiań­
skiej , później lata smutku i zniechęcenia; wspo 
mniema, którym silą woli zamilknąć k a z a ła , a 
które teraz rozbudzone wracały z cala drapieżną 
zajadłością i serce jej krwawiły własną odrodzoną 
boleścią i niepokojem o los n ieopatrznej, ślepej 
dziewczyny.

— Lina mądrzejsza i szczęśliwsza —- szeptała 
w duszy — oh! szczęśliwsza, szczęśliwsza, ona 
zaznać nie może prawdziwego bólu.

Wreszcie dano hasło do spóźnionego dziś obiadu. 
Do grupy rozmawiającej pod oknem w najbardziej 
próżnej części salonu pospieszyli: z jednej strony 
doktor, który wstał w tej chwili od preferanso- 
wego stolika, z drugiej Lina, uwolniona nareszcie 
z oblężenia. Frania  rzuciła niespokojne spojrzenie 
na Jerzego i na Malenę; nie życzyła sobie iść do 
stołu z doktorem, bała się Liny i pani Teresy, 
w razie gdyby j ą  poprowadził Jerzy. Malena zo- 
ryentowała się odrazu i ze smutnym uśmiechem, 
podając ramię Rawiczowi, rzekła:

Pójdziemy razem. — Zwracając się zaś do 
doktora, dodała: —  Spodziewam się, że pan poda 
rękę pannie Franciszce i usiądziecie państwo obok 
nas. Szkoda byłoby przerywać naszą rozmowę.

Stało się to, zanim Lina zdołała dojść do nich; 
gdy ujrzała takie ugrupowanie, zatrzymała się 
w pół drogi, popatrzyła zjadliwie na Malenę i 
przyjmując ramię goniącego j ą  hrabiego, szepnęła 
mu do ucha, lecz o tyle głośno, żeby mogło sły­
szeć pół sa lo n u :

— Enfin, le physique esł hien quelque chose, 
a  nasza kochana Malena zdaje się zapominać o 
tem i wytęża ostatki swych sil w celu podbicia 
serca pana Rawicza. C’est extremement interessant!

Przy obiedzie Jerzy siedział pomiędzy Maleną 
a F ran ią ;  naprzeciwko zajęła miejsce la n a  i uprzy­
jemniała rozmowę c iąg lem i, najdokuczliwsi emi 
przycinkami, skierowanemi przeciw Malenie; w du­
szy jednak bolała bardzo nad Jerzym i była pe­
wna, że Rawicz srodze żałował, iż nie siedział 
obok niej i że nie z nią rozmawiał, a zbieg ten 
okoliczności przypisywała li „wstrętnej natrętuości 
przewiędłej kokietki."

Z tego, co widziała teraz, mogła w rzeczy sa­
mej Lina powziąć podobne posądzenie; Jerzy tyl­
ko z Maleną rozmawiał, F ran ia  z konieczności 
była zajęta rozmową z doktorem , który zadawał 
jej bez ustanku nowe pytania, na które grzeczność 
zmuszała ją  odpowiadać i robił przytem tak śmie­
sznie czule miny, tak sentymentalnie na nią spo­
glądał, że zwracało to uwagę wszystkich. Dziew­
czyna zaczynała go nienawidzieć. Dawniej nie 
miała dlań również ani odrobinki żywszego cie­
plejszego uczucia, znosiła jednak jego towarzy­
stwo, szanowała go nawet, czuła pewien rodzaj 
wdzięczności za to, że bez względu na jej znpeł 
ne ubóstwo nie wahał się starać o nią. Dziś, nie 
wiedziała sama dlaczego, każde jego słowo dźwię­
czało w jej uszach fałszywą nutą;  każdy giest, 
każdy frazes wydawał się jej pretensyonalnym, 
wprost śmiesznym. Zresztą on mówił dziś takim 
jakim ś niezwykłym tonem ; pewność siebie i zaba­
wna zarozumiałość przezierała z każdego zdania. 
Gniewało to ją  s traszn ie ; zaczęła na oklepane 
grzeczności odpowiadać krótkiemi, zniecierpliwienie 
znamionującemi zdaniami, które mogły być różnie 
tłómaczone, lecz w żadnym razie nie na korzyść 
zamiarów doktora.

Wreszcie trochę podstarzały konkurent zrozu­
miał położenie i zdziwił się tem odkryciem bar­
dzo, szedł do obiadu ze stałem postanowieniem 
oświadczenia się dziś, koniecznie dziś, przy obie­
dzie, lub zaraz po nim;  uważał, że ma do tego 
wszelkie prawa; rozmawiając dziś z panią Rahoń- 
ską, nie krył się zupełnie ze swojemi zamiarami, 
mówił o tem tak jasno i wyraźnie, że każdy mu’

siałby go zrozumieć. I ona go z pewnością zro 
zumiała. Ona, taka zazwyczaj dumna i wyniosła 
taka  nieprzystępna, była dlań dziś poprostu ser 
deczną; powiedziała mu naprzykład: że „zaszczy 
tem byłoby dla każdej rodziny mieć tak zacnego 
jak on, człowieka powinowatym..." Wszystko t< 
rozważywszy, postanowił pan doktor nie dać si( 
już dziś zbić z toru, tylko sprawę raz wyświetlił 
zupełnie.

Nie udało mu się to jednak. Snać Frania, z< 
wzmianek i „kołow7ań“ odgadła zamiary i uda 
remniła j e ;  przy obiedzie zaczynała już sama roz 
mowę o najrozmaitszych, zupełnie obojętnych spra 
wach, po obiedzie znikła z salonu.

Napróżno Jerzy wodził za nią oczyma po całyu 
salonie, Frani nie znalazł; wpadł za to pod opie 
kę Liny. Opanowawszy go teraz, tak go strzegła 
że już w żaden sposób wyrwać się jej nie mógł 
Tak go strasznie męczyła, że chwilami dochodzii 
wręcz do rozpaczy, przychodziły mu szalone popro 
stu myśli: to opanowywała go ochota oświadczyć 
się je j,  ażeby tylko skończyć tę rozmowę, a później 
pójść ua górę, kazać Dynysowi spakować rzeczy i 
uciec w uoey, uciec tak, żeby ślad za nim zniknął: 
to znowu wisiała mu na ustach brutalna, dzika 
odpowiedź, pełna złości i naigrawania. Użył wszyst­
kich sił woli, żeby nie popełnić jakiego głupstwa, 
czul jednak straszliwy, nieznośny rozstrój nerwów7, 
każde słowo tej utrapionej panny szarpało mu 
wnętrzności, więcej nawet, każdy głośniejszy w y­
krzyknik w salonie zmuszał go do przymrużania 
oczu. W  głowie stukało m u , niby miotem fabry­
cznym. J

Urabia i Tuchanowicz, siedzący opodal, rzucali 
nan pełne zazdrości spojrzenia, a on nie wiedział 
sam, ja k  ogromną sumę byłby w stanie dać któ- 
remukolwiek z nich, żeby zajął jego miejsce.

Na szczęście tortura nie mogła zbyt długo trwać; 
pan Ralioński i Oskar, przestrzegający punktualnie 
przepisów myśliwskich, około dziesiątej godziny 
zaproponowali: rozejść się do sypialnych pokoi.

(Ciąg dalszy nastąpi) „
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wanie; w trzecim zaś ustępie tego reskryptu znaj­
dują się słowa: „nie dozwalając ani sobie, ani 
komukolwiek zmieniać przybytku nauki w narzę­
dzie do osiągnięcia politycznych celów, zwierzchność 
szkolna winna mieć przed oczyma samo jedynie 
bezwzględne oddanie się interesowi oświaty, 
ulepszając ciągle system wychowania publicznego 
w Królestwie i podnosząc w niem stopę naucza- 
n ia“; o parę wierszy da le j: „w tym celu, dozwala­
jąc młodzieży polskiej kształcenia się w jej wła­
snym języku, należy przytem wziąć na uwagę, że 
ludność Królestwa składa się z różnych narodo­
wości i religijnych wyznań, a wszystkie one 
winny być zabezpieczone od wszelkiego nacisku.“

"Wbrew tym zarządzeniom cesarskim, władze 
w Królestwie od pierwszej chwili dążyły do 
utrudnienia wszelkiemi sposobami duchowieństwu 
wstępu do szkoły ludowej. Za natchnieniem kura­
tora Wittego, hr. Berg wydał rozporządzenie, aby 
dyrekcye naukowe, otrzymawszy od zebrania 
gminnego lub też wójta prośbę o mianowanie 
księdza nauczycielem religii, porozumiały się 
wprzód z żandarmeryą co do błahonadieżnosti 
przedstawionego kandydata. Odtąd każdy prawie 
ksiądz, przedstawiony przed zarząd gminy, był 
niebłahonadiożnym  ; gdy brakowało do tego 
wszelkich pozorów, wówczas dyrekcye pozosta­
wiały podania bez odpowiedzi. Doszło do tego, 
że w parę lat później tylko w szkołach elemen­
tarnych większych miast wykładali księża religię, 
na wsiach zaś żadnego już z nich nie dopuszczono. 
W roku 1868, wbrew ukazowi Jugenheimskiemu, 
wprowadzono drogą reskryptów ministeryalnych 
język rosyjski, jako wykładowy, do wszystkich 
szkół Królestwa, w roku 1870 zaś i w 1871 po­
częto robić usiłowania, by księża katoliccy wy­
kładali religię w szkołach początkowych po ro­
syjsku. Zamiar ten nie udał się wprawdzie, lecz 
pomimo to, w roku 1880 kurator Witte, opuszcza 
jąc swe stanowisko, na wyprawionej mu w Cheł­
mie uczcie pożegnalnej, mógł przechwalać się 
dumnie, iż „przez szkołę wbił sztylet w samo serce 
Polski i Kościoła.”

W itte, mając nieco bardziej zachodnie poglądy 
na sprawy wychowania, dbał choć trochę o szkołę 
i ze stanowiska pedagogicznego starał się unikać 
jaskrawych zgorszeń. Dla następcy jego szkoła 
jest jedynie narzędziem rusytikacyi, a bezwzględna 
samowola główną zasadą i systemem rządzenia. 
Dlatego też ona w największej mierze sieje to 
zdziczenie obyczajowe i zanik zmysłu moralnego 
wśród młodszego pokolenia, które dochodzi już 
do tego stopnia, że widzą go i obawiać się zaczy­
nają nawet same władze rządowe. W spostrzeże­
niu tych właśnie władz tkwi inicyatywa projektu, 
z którym w roku zeszłym wystąpił jenerał Hurko 
do Petersburga, domagając się, by nauka religii 
była wykładaną w szkołach ludowych przez księży. 
Zastraszony wykazami statystyki kryminalnej i sze­
rzącą się wśród ludu deuioralizacyą i rozbojami, 
oświecony nieco zeszłoroczną emigracyą do Bra­
zylii i okolicznościami, które przy tej sposobności 
się ujawniły, jen. Hurko zrozumiał chwilowo, że 
dalsze wyodrębnianie Królestwa i ludu polskiego 
od ogólno-rosyjskich usiłowań nadania szkole po­
czątkowej charakteru religijno-moralnego jest i ze 
względów państwowych bardzo niebezpieczue, a 
nadal niemożliwe. Kwestya języka wykładów re­
ligii nie wchodziła bynajmniej tym razem w grę, 
gdyż praktyka gimnazyalna (wykład polski) prze­
sądzała ją  stanowczo. Występując zaś z takim 
projektem, Hurko wiedział doskonale, iż będzie 
miał przeciwko sobie p. Apuchtina i że kurator 
warszawski użyje wszelkich swych wpływów, by 
tę inicyatywę obalić, lub przynajmniej sparaliżować.

Jakoż nie zawiódł się. Kiedy projekt przyszedł 
pod obrady Rady państwa na wiosennej sesyi z. r., 
zarysowały się odrazu dwa stronnictwa, a kwe­
stya zeszła do względów bezpieczeństwa państwo­
wego. Poglądów i systemu Apuchtina bronił od­
dany mu całą duszą minister oświaty, sędziwy 
Deljanow, powtarzając stereotypowe przewidywa­
nia, iż księża nadużyją wstępu do szkoły ludo­
wej dla agitacyi politycznej, podburzania ludu 
przeciwko rządowi itd. Obrońcą projektu był mi­
nister spraw wewnętrznych, Durnowo, który o 
świadczył krótko, że polityczna strona kwestyi 
należy wyłącznie do jego wydziału i że admini- 
stracya posiada dość sił i środków, by wszelkim 
nadużyciom księży przeszkodzić. Oświadczenie to 
było podobno decydującem; jenerał Hurko wygrał, 
jak  mówiono, głównie dzięki przechyleniu się na 
stronę projektu kilku w. książąt, obecnych na po­
siedzeniu Rady, a również, jak  twierdzą niektó­
rzy, samego Pobiedonoscewa, i oto na posłucha­
niu biskupów, którzy przybyli do Petersburga na 
konsekracyę X. Symona i wręczenie paliusza 
metropolicie Kozłowskiemu, cesarz oznajmił uro­
czyście , iż pozwala księżom wykładać religię 
w szkołach ludowych. Dodał jednak przytem , iż 
ma nadzieję, jako nie nadużyją oni tej nowej ła ­
ski monarszej.

Działo się to w kwietniu z. r., a przez całe 
lato i jesień napróżuo oczekiwano w Gońcu Urzę­
dowym  potwierdzenia zapowiedzi monarszej. Mil­
czenie to dało powód do najrozmaitszych pogło­
sek. tt/ersza publiczność, która inicyatywę jene­
rała Hurki przyjęła nader sympatycznie, zaczęła 
przypuszczać, iż potężne wpływy p. Apuchtina 
przemogły nawet decyzyę cesarską i że rzecz całą 
doszczętnie pogrzebano. Do jenerała Hurki nikt 
nie miał w tej sprawie pretensyi, owszem, uzna­
wano jego dobre chęci, a nawet pewien w obro­
nie tego projektu zapał; pogodzono się jedynie 
z m yślą, że po nad nim, po nad miuisteryum i 
cesarzem stoi jakaś tajna, wszechpotężna władza, 
rodzaj prawosławnej masoneryi, która, gdy się 
weźmie za ręce, dokona rzeczy zgoła nieprawdo­
podobnych i niedopuszczalnych nietylko już w sa­
modzierżawiu, ale nawet w najbardziej rozluźuio- 
nem państwie konstytucyjnem, gdzie wola korony 
zeszła niemal do zera. Tymczasem przed parn ty­
godniami rozeszła się pogłoska, że kwestya ta 
bynajmniej nie utonęła, lecz zamiast wejść w ży­
cie drogą prawodawczą, wykonaną będzie zapo- 
mocą rozporządzeń administracyjnych. Nie zoryen- 
towano się na razie, jakie następstwa może ta 
zmiana sprowadzić, a jak  dalece tutejsza opinia 
publiczna wierzyła w szczerość zamiarów jenerała 
Hurki, najlepszy dowód w tern, że ów nowy obrót 
sprawy uważano za jakieś zręczne odparowanie 
ciosu, zadanego jej przez p. Apuchtina, za poło­
wiczne przynajmniej zwycięztwo. Nie liczyła się 
jednak ta opinia z wszechpotęgą p. Apuchtina, bo 
oto poufny okólnik, który, jak  teraz się pokazuje, 
jeszcze w maju z. r. wydał jenerał Hurko do gu­
bernatorów, zawiadamia ich wprawdzie, że stoso­
wnie do woli monarszej wolno księżom nauczać 
religii w szkołach ludowych, ale pozwolenie to 
krępuje tylu i takiemi w arunkam i, iż staje się 
ono złudnem, a rzecz sama wprost niewykonalną.

Zapowiada bowiem ten okólnik: 1) Każdy pro 
boszcz lub wikaryusz, który podejmie się w szkole 
ludowej wykładu religii, staje się ipso facto  u- 
rzędnikiem ministeryum oświaty i jako taki pod­
pada pod bezpośrednią władzę kuratora okręgu 
naukowego. „Biskup niema odtąd prawa przenieść 
takiego proboszcza lub wikaryusza z parafii do 
parafii, bez porozumienia się i zgody kuratora 
oraz jenerał-gubernatora.“ (Według brzmienia o- 
statniej umowy rosyjskiej z Rzymem, t. zw. tu 
„układu Jacobiniego,” biskup dyecezyaluy ma 
prawo przenosić administratorów i wikaryuszów 
samodzielnie i winien jedynie zawiadomić jene- 
rał-gubernatora o dokonanem przeniesieniu). 2) Po­
leca wyraźnie jenerał-gubernator naczelnikom po­
wiatu i ich pomocnikom, naczelnikowi straży 
ziemskiej, komisarzowi włościańskiemu i żandar­
mowi powiatowemu, aby każdy z nich przynaj­
mniej dwa razy w roku zwiedzał osobiście tę 
szkołę, w której ksiądz wykłada religię i urzą­
dzał z dziećmi pogawędki (biesiedy), celem do­
wiedzenia się, czego ów ksiądz w szkole naucza. 
3) Niezależnie od tego gubernator, v/ice guberna­
tor, żandarm gubernialny i takiż naczelnik straży 
ziemskiej, obowiązani są , bez określonego termi­
nu, podobne szkoły wizytować i przekonywać się
0 wpływie, jaki ksiądz wywiera na uczniów.

Tyle co do samej kontroli policyjnej. Przybywa
jeszcze do niej pedagogiczna, z ramienia kurato- 
ryi i gubernialnych dyrekcyj naukowych.

Tak więc ta łaska monarsza, która miała niby 
stanowić możność nauczania w szkole ludowej, jest 
wprost obelgą, wyrządzoną stanowi duchownemu 
wogóle; cały ten aparat kontrolujący wydaje du­
chowieństwo w poniewierkę wobec parafian, ludu
1 młodzieży. Ten pościg za księdzem, którego całą 
winą, iż dzieciom pragnie wykładać w szkole 
religię, wydać się może lepszym jednostkom tylko 
bezczeszczeniem godności kapłańskiej, a zepsutym 
i zwyrodniałym, jednym powodem więcej do stro­
nienia od Kościoła i księdza. Pierwszy lepszy 
złodziej lub pijak, gniewny na proboszcza za stro­
fowanie jego nałogów, ma sposobność do zemsty; 
każda najnikczemniejsza denuncyacya ściągnie na 
księdza kary i prześladowanie. Ale główna groza 
położenia tkwi właśnie w liczbie i różnorodności 
kontrolorów państwowych; ksiądz musiałby żyć 
z tymi wszystkimi panami na dobrej stopie, po­
cząwszy naturalnie od nauczyciela, a skończywszy 
na żandarm ie, m usiałby ich ustawicznie podejmo­
wać i jednać, wszystko bowiem w takich razach 
zależy od stosunków osobistych i one wszelkie 
kwalifikacye ostatecznie regulują, A przytem pro- 
tekcya p. naczelnika mogłaby szkodzić w oczach 
p. komisarza, najczęściej bowiem urzędnicy tutejsi 
żyją w niezgodzie, robiąc sobie wzajemnie na złość. 
Więc gdyby jeden księdza osłaniał, drugi z umy­
słu by go gubił, a że tych równouprawnionych 
kontrolorów jest moc taka, więc na księdza szłaby 
istna szermierka donosów, zwłaszcza że na tak 
łatwym i popłatnym gruncie każdy chciałby się 
popisać ze swą państwową czujnością. Cóż dopiero, 
gdyby n. p. dyrekcya naukowa zechciała z zasa­
dy dopatrywać się braku dozoru ze strony władz 
administracyjnych!

Słowem, najnowsze rozporządzenie jest admini­
stracyjnym nonsensem, w praktyce niewykonal- 
nem, a politycznie i duchowo wprost potwornem. 
Żadne prawodawstwo szkolne na świecie, ani pru­
skie Falka, ani francuskie, nie może obok niego 
stanąć. Tamte wyrzucały Boga ze szkoły, chcąc 
wydrzeć ludowi wszelką religię; to, pokrywając 
się maską prawowiernej bogobojności, właściwie 
do tego samego celu zmierza, brak mu jeno od­
wagi otwartego przyznania się. Ten, który niniej­
szy okólnik pisał, pisał go z zupełną świadomo­
ścią skutku, jak i osiągnie, i wiedział dobrze, że 
dany w tych warunkach księżom katolickim wstęp 
do szkoły ludowej jest więcej niż najsroższym za­
kazem, bo radykalnem od wszelkich prób i usiło­
wań w tym kierunku odstraszeniem. Rozporządze­
niem tem stwierdził jenerał Hurko zupełną wzglę­
dem p. Apuchtina abdykacyę. Doszedł on pra­
wdopodobnie do wniosku, że wpływy p, Apuchtina 
sięgają tak wysoko i daleko, iż mogą nawet obalić 
decyzyę cesarską, zeskamotować wolę samowład 
cy Wszechrosyi. Dowie się teraz kraj cały, że 
gdy idzie o wielkie, zasadnicze rzeczy, już nie Za­
mek warszawski, lecz Kazimierowski pałac wydaje 
nieodwołalne wyroki. P. Apuchtin po szkołach 
chce z kolei ująć w swoje ręce zarządy dyecezyj 
katolickich; w myśl okólnika władza nad ducho­
wieństwem przeszłaby od biskupów do p. Apuch­
tina. W Królestwie wszechwładny, na Petersburg 
nie zwykł się oglądać, a jak  umowy dyplomaty­
czne z Watykanem nie mają dla niego zgoła ża­
dnej wartości, jak  go nie krępuje nawet wola 
monarsza, to ostatecznie co lub kto położy mu 
tam ę? ...

Czytelnicy Czasu znają już treść artykułów, po­
mieszczonych w listopadowych numerach dziennika 
Swiet na tem at: C zy  m o ż l i w ą  j e s t  p o l s k a  
c e r k i e w  p r a w o s ł a w n a ?  Uwalnia nas to od 
streszczenia ich według korespondencyi Przeglądu 
Polskiego. Trudno przykładać do tych fantasty­
cznych majaczeń głębszego politycznego znaczenia; 
mają one jednak ważność czysto symptomatyczną 
i w Królestwie zwróciły na siebie uwagę nietyle 
dla swej myśli przewodniej, która może, tylko 
wzbudzić uśmiech politowania nad naiwnością au­
tora, co z lekkiem sercem jednem pociągnięciem 
pióra każe milionom zmieniać ich wiarę i jest 
>rzekonany, że te miliony czekają tylko, by im 
•aczono łaskawie dozwolić spoczęcia na miłosnem 
onie wielko-słowiauskiej cerkwi, lecz dla szczegó­

łów i wyznań, w tych artykułach zawartych. Mó 
wiąc o zaczątkach narodowego polskiego prawo­
sławia, zwraca autor uwagę na „mazurską, nawró­
coną z Unii część ludności guberni i siedleckiej. “ 
„To nie Małorusy, których jest tam większość, 
łecz istotni, czystej krwi Polacy, jak  świadczy 
w listach do mnie archimandryta Antonij, obecnie 
rektor moskiewskiej akademii duchownej.1' Przy­
znanie to niezmiernie rzadkie i godne zapamięta­
nia wobec teoryi r o s y j s k i e g o  Z a b u ż j a ,  po 
raz pierwszy ze strony rosyjskiej publicznie za- 
kwestyonowanej. W innem miejscu stwierdza au­
tor, iż dzisiejsze szkoły rosyjskie wzmacniają je ­
dynie nienawiść do Rosyi, rusyfikując tylko ze­
wnętrznie, po wierzchu. Dla p. Apuchtina i jego 
systemu wyznanie to powinno być zabójczem, bo 
wszakże składa je  Rosyaniu i to taki jeszcze, 
który chce rozciągnąć prawosławie nietylko już 
na całą Słowiańszczyznę, ale na świat cały. Trze­
ba przytem uczynić uwagę, że artykuły Swieta, 
uważnie czytane, robią takie wrażenie, jakby nie 
wszystko w nich było dopowiedzianem i obawa 
lub względy redakcyjne krępowały wylew szczero­
ści. Inaczej ciekawych wyznań byłoby z pewnością 
więcej, zwłaszcza co do siły rusyfikacyjnej szkoły. 
Poglądy autora na bezowocność państwową tej

szkoły nie są wcale odosobnione. Kiedy przeć 
paru laty wyprawiano w warszawskim „klubie 
russkim“ obiad jubileuszowy dla p. Apuchtina, 
w wypowiedzianych mowach kilkakrotnie wśróc 
gęstych osłonek przebijała się nuta o „celach nie- 
dąjących się osiągnąć."

Nowy redaktor Dniewnika Warszawskiego, sto­
sownie do zapowiedzianego w programie „prze­
śladowania dostojną drogą drukowanego słowa," 
napadał na jenerała Starynkiewicza i kanali- 
zacyę w arszaw ską, a powstrzymany w tem przez 
jen. Hurkę, rzucił się obecnie na drugiego dygni­
tarza w Królestwie, p. Tołoczanowa i zostające 
pod jego kontrolą Towarzystwo kredytowe ziem­
skie. Korespondent Dziennika Poznańskiego infor­
mował już o treści listu p. Śnieżko-Błockiego, roz­
wiedzionego męża głośnej powieściopisarki i ar­
tystki dramatycznej p. Gabryeli Śnieżko-Zapolskiej, 
do Dniewnika Warszawskiego. List t e n , będący 
stekiem najhaniebniejszych napaści i denuncyacyj, 
nikogo tak dalece nie zdziwił: osoba p. Błockiego 
zbyt dobrze wszędzie jest znana. Nawet w p. Kre- 
stowskim dziwi jednak , że wiedząc, z kim ma 
do czynienia, nie wahał się owego listu ogłosić 
i to zaledwie w kilka tygodni po odznaczeniu, jakie 
spotkało Towarzystwo ze strony cesarza w osobie 
prezesa jego komitetu. Sprawa roztoczy się nie­
bawem przed kratkami sądowemi, bo p. Śnieżko- 
Błocki oskarżonym został o dyffamacyę. Lecz tu 
nie o nią i nie o osobę oszczercy głównie chodzi, 
ale o zawód, jak i p. Krestowskij sprawił tym, 
którzy chwilowo wierzyli w jego dobrą wiarę. 
Zawód tón jest Ostatecznym, a tem jaskrawszym, 
że umieszczając ów list, p. Krestowskij poprzedził 
go zastrzeżeniem, iż za zawarte w nim posądze­
nia nie bierze na siebie żadnej odpowiedzialności, 
bo stosunków Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego nie zna, że jednak, ponieważ nawoływał 
do podnoszenia w Dniewniku  kwestyj bolących, 
przeto itd. Czyli: nie znam cię i nie w iem , czyś 
złodziej lub nie, ponieważ jednak znalazł się taki 
pan, który cię złodziejem robi, a sposób, w jaki 
to czyni, mnie dogadza, przeto dyffamuję cię pu­
blicznie, zastrzegając się jednak, byś nie miał do 
mnie o to pretensyi. I człowiek, który tak postę­
puje, może się później dziwić, że mu pospolitej 
uczciwości i dobrej wiary odmawiają. Opowiadają, 
że pewien urzędnik rosyjski i to jeden z najbar­
dziej przeciw nam zawziętych, gdy nazajutrz po 
ogłoszeniu manifestu p. Krestowskiego usłyszał, 
jak  kilku niepoprawnych marzycieli polskich za­
częło różne optymistyczne z tego artykułu wycią­
gać wnioski — na cały głos parsknął śmiechem 
i długo nie mógł się z niego otrząść. Tak p. 
Krestowskiego sądzą jego właśni rodacy...

Ciekawe wiadomości podaje korespondent Prze­
glądu Polskiego o ostatecznej niełasce hr. Igna 
tiewa, byłego ambasadora i ministra. Powody tej 
niełaski są bardzo charakterystyczne. Ze grand 
menteur już od lat kilku zerwał stanowczo z po­
lityką i dyplomacyą, a oddal się wyłącznie — ro­
bieniu majątku. Skupuje głównie dobra ziemskie 
w różnych guberniach, ale przeważnie w Podolskiej, 
Wołyńskiej i Kijowskiej i ma już w swem posia 
daniu przeszło 70,000 dziesięcin ziemi. Otóż nie­
dawno upatrzył sobie hr. Ignatiew jakiś majątek, 
należący do rodziny rosyjskiej, i postanowił go 
bądź co bądź nabyć, oczekując spokojnie, aż do­
bra te będą wystawione na licytacyę przez Bank 
szlachecki. Zbliża się termin licytacyi, aż nagle 
hrabia otrzymuje wiadomość, że owa rodzina zebrała 
pieniądze i wysyła swego pełnomocnika, by za­
płacił ratę i sprzedaż wstrzymał. Nie wahając się 
długo, szle więc za tym pełnomocnikiem swego 
ajenta, który go upija czy przekupuje, i w dzień 
licytacyi — rata nie jest zapłaconą, a hr. Ignatiew 
zostaje właścicielem majątku. Wydziedziczona 
w ten sposób rodzina miała jednak stosunki 
u dworu. Rzecz cała doszła do carowej, a przez 
nią do Aleksandra III, który kazał skargę 
sprawdzić i ową sprzedaż unieważnić. Kiedy 
przed paru tygodniami lir. Ignatiew przybył do 
Petersburga, by przewodniczyć uroczystości T o­
warzystwa słowiańskiego na cześć św. Sergiusza 
Radoneżskiego, jawił się także i w Gatczynie, 
równocześnie z b. ministrem Wyszniegradzkim 
i jen. Kostandą. Wyszniegradzkiego car przyjął, 
mimo iż broszura p. Cyona o zarobkach jego 
przy konwersyi zrobiła w całym Petersburgu 
wielkie wrażenie i pół godziny z nim rozmawiał; 
jen. Kostandę zaprosił na śniadanie do carowej, 
a przed hr. Ignatiewem drzwi zamknął. O p. Witte 
mówią, iż małżeństwo jego z rozwiedzioną panią 
Lisaniewicz (żydówką z domu), mocno mu w sfe­
rach towarzyskich i dworskich szkodzi. Mimo, iż 
małżeństwo to zostało przez cara dla względów 
przyzwoitości nakazanem, carowa własnoręcznie 
panią ministrową wykreśliła z listy dam, mają­
cych wstęp do dw’oru. Car jednak przywrócił to 
nazwisko, a drobny ten szczegół uchodzi za wska­
zówkę siły stanowiska zarządzającego ministeryum 
skarbu, w którego zdolności car wierzy i na razie 
go potrzebuje.

Sprawy krajowe.
L w ó w  12 stycznia.

(Reforma przepisów o opiece nad zabytkami 
starożytności).

(X )  Na wniosek obu kolegiów konserwator­
skich krajowych we Lwowie i wr Krakowie po­
stanowił Wydział krajowy poddać bliższemu roz­
patrzeniu kwestyę reformy istniejących postano­
wień prawnych w sprawie opieki nad zabytkami 
przeszłości. W tym celu zwołał Wydział krajowy 
ankietę złożoną z osób fachowych, która uchwaliła 
następującą opinię:

1) Zalecić wydanie noweli do ustaw budowni­
czych z postanowieniem, że gdzie chodzi o re- 
stauracyę lub zburzenie budynku, mającego war­
tość archeologiczną, władza nie może powziąć de- 
cyzyi przed wysłuchaniem zdania konserwatora, 
któremu przeciw decyzyi wolno odwołać się do 
władzy wyższej. 2) Oświadczyć się za wydaniem 
okólnika do wszystkich magistratów i zwierzchno­
ści miast i miasteczek w sprawie ochrony zabyt­
ków ruchomych, analogicznie do wydanego już 
okólnika w sprawie archiwaliów gminnych. — 
3) Oświadczyć się za sporządzeniem sumaryczne­
go spisu nieruchomych zabytków przeszłości, który 
miałby być wskazówką dla władz przy ocenieniu, 
czyli jakiś budynek jest zabytkiem lub nie, nie 
przesądzałby jednak ich decyzyi. 4) Wyrazić zda­
nie, że zachodzi konieczna potrzeba reformy usta­
wodawstwa konserwatorskiego na szerszą skalę 
w kierunku, wskazanym w uchwale centralnej ko- 
misyi konserwatorskiej z r. 1881.

Opierając się na powyższej opinii ankiety, Wy­

dział krajowy uchwalił przedłożyć Sejmowi pro­
jekt ustawy, uzupełniającej krajowe ustawy budo- 
wnicze dla miast Lwowa i Krakowa, dla 29 wię­
kszych miast wydaną w r. 1882 i dla znaczniej­
szych miejscowości wydaną w roku 1889, nadto 
ustawę o konkurencyi kościelnej w roku 1866. 
Uchwała ankiety, w punkcie 4) wymieniona, zo­
stanie również Sejmowi zakomunikowaną, który 
będzie miał sposobność orzec, czyli do unormo­
wania spraw konserwatorskich uznaje się kom­
petentnym na zasadzie §t? 11 i 12 ustawy zasa­
dniczej o reprez. państwa z r. 1867. Uchwała 
ankiety pod 3) wymieniona ma wchodzić w za­
kres Wydziału krajowego; wykonanie jej należy 
do kół konserwatorskich i zostało już rozpoczęte 
wydaniem przez Kolo lwowskie spisu dawnych 
zamków i twierdz na Rusi halickiej.

W sprawie ochrony zabytków ruchomych wy­
stosował Wydział krajowy, w myśl opinii ankiety, 
okólnik do wszystkich miast i miasteczek z wy­
jątkiem m. Lwowa i Krakowa. W okólniku tym 
podniósł Wydział krajowy, że ochrona wszelki h 
zabytków przeszłości, mających wartość artystyczną, 
lub pamiątkową, jest obowiązkiem każdego ucywi­
lizowanego narodu, szanującego pamięć własnych 
dziejów, jest długiem względem przyszłych poko- 
ień. Obowiązek tem większy, jeżeli, jak w naszym 
kraju, zabytki świetnej przeszłości w szczupłej 
tylko stosunkowo zachowały się liczbie, gdy prze­
ważna ich część padła ofiarą klęsk publicznych, 
lub, co gorsza, zmarniała skutkiem obojętności 
ogółu. W poczuciu, że zadauiem władz autono­
micznych jest przestrzegać nietylko materyalnych, 
ale także moralnych interesów kraju, jego godno­
ści i honoru, Wydział krajowy uważa za swój 
obowiązek w miarę środków, służących mu do 
dyspozycyi, otoczyć opieką pozostałe jeszcze w kra­
ju zabytki przeszłości i w tej myśli okólnikiem 
z r. 1889 polecił gminom miast i miasteczek ochro­
nę zabytków archeologicznych w ogóle, zaś okól­
nikiem z r. 1887 unormował specyalnie sprawę 
ochrony zabytków archiwalnych. Owóż przypomi­
nając obecnie powyższe rozporządzenie, Wydział 
krajowy chce zwrócić teraz uwagę gmin na 
inne zabytki ruchome i celem unormowania ich 
ochrony wydał następujące rozporządzenie :

1) Gmina obowiązaną jest wszystkie swoje ru­
chomości starożytne, jakoto : zbroje, broń, insy­
gnia, obrazy, meble i inne sprzęty, suknie i czę­
ści ubioru, wogóle wszelkie rzeczy ruchome, po 
chodzące z wieków dawnych aż po koniec XVIII 
stulecia, a mające wartość artystyczną lub pamiąt- 
cową, przechowywać w miejscu suchem, sklepio- 
nem i zamkniętem. 2) Pieczę nad temi zabytkami 
oraz obowiązek uporządkowania ich i spisania 
winna gmina poruczyć osobie do tego uzdolnionej. 
3) Inwentarz tych zabytków złożony być ma w je ­
dnym egzemplarzu w urzędzie gminnym, a w dru­
gim egzemplarzu przedłożony Wydziałowi krajo­
wemu. 4) Od obowiązków tych może się gmina 
uwolnić, jeżeli ruchome zabytki swoje złoży jako 
depozyt w Muzeum Narodowem w Krakowie, albo 
w Muzeum Ossolińskich we Lwowie. W takim ra­
zie gmina pozostałaby właścicielką deponowanych 
)rzedmiotów, Wydział krajowy zaś postarałby się 
o ich uporządkowanie i należyte przechowanie, a 
oraz o wydanie gminie inwentarza.

Nad wykonaniem przepisów pod 1, 2, 3, wy­
mienionych, W ydział krajowy czuwać będzie z całą 
ścisłością bądź za pośrednictwem Wydziałów po­
wiatowych , bądź przez własnych delegatów w myśl 
§ 93 ust. gm. Termin ostateczny do wykonania 
tego rozporządzenia wyznaczył Wydział krajowy 
do 31 marca b. r. Gminy, które skłonne są zło­
żyć swoje zabytki w wymienionych wyżej Mu 
zeach, mają odnośne swe deklaracye nadesłać 
w tym samym terminie do Wydziału krajowego. 
Gminy zaś, które żadnych zabytków nie posia­
dają , winny zdać o tem relacyę Wydziałowi k ra­
jowemu za pośrednictwem Wydziału powiatowego.

Powyższy okólnik zakomunikował Wydział kra­
jowy wszystkim Wydziałom powiatowym z pole­
ceniem dalszego zakomunikowania tego rozporzą­
dzenia wszystkim zwierzchnikom gmin wiejskich.

K  K O N  I K A.
Kraków 13 stycznia.

—  JE. p. m in is ter  Z alesk i jest chory i wcale nie 
wyjeżdżał z Wiednia, jak to podały w pierwszej 
chwili wszystkie dzienniki tak nasze, jak wiedeńskie. 
Wiadomość o wyjeździe p. ministra ztąd powstała, 
że otrzymawszy telegram z doniesieniem o śmierci 
córki, Maryi Czarkowskiej - Golejewskiej, postanowił 
był p. minister natychmiast wyjechać do Zakopanego 
i udał się już nawet na dworzec kolejowy. Tu jednak 
uczuł się chorym i musiał wrócić do domu. Wiado­
mość o jego wyjeździe dostała się do dzienników, a 
nawet kół dworskich, i skutkiem tego Najj. Pan swoją 
kondolencyę z powodu nieszczęścia, które dotknęło 
rodzinę p. Zaleskiego, przesłał mu telegraficznie do 
Lwowa. Do Zakopanego przybyła tylko pani mini­
strowa Zaleska wraz z synem Wacławem. Dzień po­
grzebu ś. p. Maryi Czarkowskiej Golejewskiej, jak do­
nosi Gazeta Lwowska, dotychczas jeszcze oznaczony 
nie został. Zwłoki przewiezione zostaną prawdopo­
dobnie do dóbr ordynackich.

—  Z U niwersytetu . P. Teodor Jaciów, rodem 
z Wolczuch i Karol Radziński z Charze wic w Gali- 
cyi, otrzymali dziś na tutejszym Uniwersytecie sto­
pień doktorów wszech nauk lekarskich.

—  P osiedzenie  Rady powiatowej k rakow sk ie j
odbyło się w dniu dzisiejszym i poświęcone zostało 
rozprawom nad budżetem powiatu na r. 1893. Spra­
wozdanie podamy jutro.

—  W ydzie rżaw ien ie  tea t ru  krakow skiego . Refe­
rent komisyi, układającej warunki wydzierżawienia 
teatru krakowskiego, radca miejski Dr F. Jakubowski 
złożył dzisiaj na ręce p. prezydenta Dra Szlachtow- 
skiego wypracowany przez siebie projekt kontraktu 
dzierżawnego, uzupełniony stosownie do uwag i po­
prawek członków rzeczonej komisyi. Projekt ten wzięty 
będzie jeszcze raz w przyszłym tygodniu pod obrady 
tejże komisyi, a na posiedzeniu tem omówione zo­
staną także wnioski względem odpowiedzi Wydzia­
łowi krajowemu na jego pisma w sprawie wydzierża­
wienia teatru. Po uchwaleniu przez komisyę, projekt 
zostanie wydrukowany i rozesłany członkom Rady 
miejskiej, którzy w przeciągu 14 dni winni zgłosić 
pisemnie swoje poprawki do kontraktu. Po rozpatrze­
niu tych poprawek przez komisyę, sprawa przyjdzie 
pod dyskusyę w pełnej Radzie.

—  W ieczór tańcu jący  na dochód głodnych dzieci 
odbędzie się dnia 1 lutego w sali hotelu Saskiego. 
Grono pań - opiekunek, bardzo licznie zebrane w sali 
Rady miejskiej w dniu 11 b. m., uprosiło do zajęcia 
się urządzeniem tej zabawy prezesową panią rektorową 
Korczyńską i panią Antoniową hr. Wodzicką. Dotych­

czasowe fundusze komitetu, zajmującego się żywie­
niem biednych dzieci, pokryją wydatki do pierwszych 
dni lutego ; wieczór tańcujący zaś, który w zeszłym  
roku tak świetnie się powiódł, a także obecnie naj­
lepsze wróży7 powodzenie, dopełni niezawodnie fundu­
szów na podtrzymanie dobroczynnego dzieła aż do 
końca zimy.

Komitet męski, zajmujący się urządzeniem wieczoru, 
odbędzie w tej sprawie posiedzenie w niedzielę dnia 
15 b. m. o godz. 12 w południe w sali Rady miejskiej.

—  Dom akadem ick i  w Krakowie. W ykaz XIX 
składek na budowę domu akademickiego: Wydział 
Rady powiatowej w Borszczowie 10 z łr ., Magistrat 
m. Tarnopola i Towarzystwo wzaj. kred. we Lwowie 
po 5 złr., Kasa zaliczkowa w Bolszowcach 1 złr., 
M. Zahradnik, aptekarz w Jeziernie, ze sprzedaży 
kapsułek leczniczych swego wyrobu 18 złr. 37 et., 
Aleksander Szafrański 15 złr., Antonina Gramatykowa 
11 złr., Roman Wimpeler, dyr. sem. naucz, w Rze­
szowie, 10 złr., Bracia Bilewscy 7 złr., Leon Bogu 
siewicz i Augustyn Chyżewski po 5 złr.

Za te datki szanownym ofiarodawcom w imieniu 
obywatelskiego opiekuńczego komitetu domu akade­
mickiego jak najuprzejmiej dziękuję. Jeżeli dalsze 
wkładki wpływać będą tak hojnie, jak d o ty c h c z a s , 
można będzie przystąpić do budowy już w ciągu bie­
żącego roku. Prof. Dr Korczyński.

—  K rakowskie  S to w a rz y sz e n ie  pracy  kobiet roz­
poczyna swoją działalność z dniem 15 b. m. U ży­
teczne to Stowarzyszenie ma na celu według § 2 sta­
tutu „dostarczanie pracy kobietom, będącym człon­
kami spółki, a nadto powiększenie zarobku pracują­
cych przez zapewnienie im , prócz wynagrodzenia za 
pracę, także pewnej części czystego zysku spółki.” 
Cel ten jest niewątpliwie ważny i na czasie, a dzia­
łalność Stowarzyszenia należycie rozwinięta przyczymi 
się przynajmniej w części do rozwiązania trudnej 
kwestyi pracy kobiecej, która ma tak wielkie ekono­
miczne i moralne znaczenie. Jak trafny był pomysł 
założycielek Stowarzyszenia —  o tem świadczy zna­
czna stosunkowo liczba członków, którzy dotychczas 
do spółki przystąpili. I tak udziały zakupili: pani 
Hallerowa, doktorowa Pareńska, prezydent Feliks Ma- 
dejewski, lir. Honorata Dębicka, Ignacy Żółtowski, 
doktorowa Jadwiga Kwaśnicka, Józef Jankowski, Jan 
Sulikowski, pani Kraińska, lir. Sierakowska, lir. Ro­
manowa Michałowska, panie Szołajska, Jankowska, 
Pełczyńska, pani delegatowa Laskowska. Wreszcie 
z 10 udziałami przystąpił hr. Władysław Zamoyski 
z Zakopanego. Znaczniejsze sumy złożyli, jako fun­
dusz żelazny: hr. Stanisławowa Tarnowska 300  złr., 
bezimiennie 100 złr., lir. Andrzejowa Potocka 550  złr. 
(250  złr. na udziały), p. Erazm Jerzmanowski 100 złr., 
hr. Stanisławowa Wodzicka 100 złr. W końcu nad­
mieniamy, że podpisy na udziały przyjmują w Kra­
kowie : Porębski i Zimler (Rynek, L. 8), August Ra­
czyński (Linia A-B, Dom bankowy), Józef Neuwertlu 
(Sukiennice) i Bazar krajowy (róg ul. Wiślnej).

—  K rakow ska k on greg acy a  kup iecka  odbędzie 
dnia 15 b. m. o godz. wpół do 11 zrana, w sali do­
mu Arcybractwa miłosierdzia, posiedzenie wyborcze 
oraz załatwi sprawy programem objęte.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Zyznow, w powiecie bialskim, na restan- 
racyę kościoła zapomogi w kwocie 100 złr.

—  M ianow ania  i p rzen ies ien ia .  Pan Namiestnik 
przeniósł weterynarza powiatowego Dymitra Marko 
z Kolbuszowy do Białej, a pełniącego funkcye oglą­
dacza zwierząt i płodów zwierzęcych weterynarza 
powiatowego Piotra Gnatewicza ze Szczakowy do 
Kolbuszowy.  o-

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował prak­
tykantów sądowych: Dra Kazimierza Juliana Grusz­
czyńskiego, Józefa Klimeckiego, Dra Andrzeja Raj­
skiego, Ksawerego Juliana dw. im. Początka, Michała 
Bobakowskiego, Jakóba Wierciaka, Jana Tokarza, 
Franciszka Rzącę i Jana Pełeńskiego, auskultantami 
sądowymi dla swego okręgu.

—  Podziękow anie .  Otrzymujemy następujące pi­
smo: Urządzona w Przemyślu 21 grudnia z. r. wenta 
gospodarska na rzecz kuchni ludowej przyniosła czy­
stego zysku 751 złr. Rezultat ten należy za wdzięczyć 
hojności P. T. Obywatelstwa naszego. To też tyut 
wszystkim, którzy tak szczodrze darami wentę obe 
słali, lub czynnym współudziałem przyczynili się do 
pomyślnego onejże wyniku, składam niniejszem ser­
deczne podziękowanie.

W Krasiczynie 12 stycznia 1893 r.
Elżbieta Sapieźyna.

—  Polowanie . W dniu 11 b. m. odbyło się po­
lowanie w Podleszanach u hr. Henryka Brezy. Polo­
wano od godz. 11— 4 ; w 8 strzelb zabito 91 zajęcy,
3 rogacze, 2 lisy.

— Z T a rn o b rz e g a  otrzymaliśmy następujące pismo : 
Szanowna Redakcyo! Podpisane gremium urzędni

ków Starostwa i Urzędu podatkowego w Tarnobrzegu 
uprasza najuprzejmiej o łaskawe zamieszczenie w je ­
dnym z najbliższych numerów szanownego czasopisma 
następującej korespondencyi:

Z powodu odjazdu do Myślenic tutejszego starosty 
p. Karola Fettera, starającego się już oddawna o 
przeniesienie z Tarnobrzega, zamierzało podpisane 
gremium urzędników Starostwa i Urzędu podat., ustę­
pującego swego szefa uczcić publicznie wspólną biesia 
dą. Ucztą tą chcieliśmy dać wyraz uczuciu prawdziwego7 
szacunku i szczerej sympatyi, jaką p. starosta Fetter 
potralil sobie zjednać u nas wszystkich. Na wyraźne 
życzenie p. Starosty zmuszeni jednak byliśmy odstą­
pić od swego zamiaru i ograniczyć się jedynie na 
pożegnaniu obojga pp. Starostów w prywatnych kół­
kach domowych. Żegnaliśmy ich z prawdziwym żalem 
jako ludzi zacnych, uczynnych i nam życzliwych, 
skromnem ale z serca plynącem „Szczęść Boże zawsze 
i wszędzie,” a tem życzeniem żegnamy Ich i w niniej­
szej korespondencyi z zapewnieniem niewygasłej na­
szej wdzięczności, niekłamanej sympatyi i prawdzi 
wego szacunku.

Tarnobrzeg, 10 stycznia 1893.
Fryderyk Blum. Karol Czechowicz. Franciszek 
Dutkowski. Hamerski Aleksander. Kaliniewicz 
Grzegorz. Karol Mdtyas. D r Walery Momi- 
dlowski. Nyrkowski W ładysław. Franciszek 
Ogorzały. Walery Olszewski. Faustyn Kru­
szyński. Jó ze f Solarczyk. Setkiewicz Arseniusz.

Ludwik Żajediewski. Ferdynand Zoerner.
— S t r a s z n a  pomyłka. Przed kilku dniami do go­

rzelni p. Kazimierza Jaworskiego w Ostrowczyku pol­
nym , w powiecie złoczowskim, przyszedł parobek 
Ostap Dobosz i poprosił o kieliszek wódki. Obecny 
w gorzelni kasyer Hersz Kupfermanu polecił prakty­
kantowi Hoszowskiemu dać Doboszowi kieliszek rumu 
z flaszki, stojącej w szafie. W tej szafie były atoli 
dwie flaszki: jedna z rumem, a druga z nierozcień- 
czonym kwasem karbolowym. Ponieważ oba płyny są  
nieco barwą do siebie podobne, Hoszowski przeto 
nie badając bliżej, co się znajduje we flaszkach, na­
lał Doboszowi zamiast rumu, kieliszek karbolowego 
kwasu. Dobosz go wypił i w kilka chwil potem wśród 
ogromnych męczarni wyzionął ducha.

—  Nowy p roces  polityczny. Czerniowiecka Ga­
zeta Polska p isz e ; Wdrożone przez czerniowiecki



CZAS z Soboty 14 Stycznia 1893.

sąd krajowy karny dochodzenie przeciw redaktorowi W niedziele 15 b. m .: Dwie sieroty, dramat w 5 
ruskiej N a u k i  w Wiedniu Kozaryszczukowi, dalej aktach D’Ennery i Cormon.
przeciw redaktorowi wydawanej w Wiedniu Russkoj We wtorek 17 b. m. po raz d rugi: Podróż na
P raw dy , Grzegorzowi Kupczanko, oraz przeciw paru Wschód (jak wyżej),
włościanom z Bukowiny, — budzi coraz większe za­
interesowanie się w kołach politycznych, o ile bowiem 
wnosić można z ogromu m ateryału, jaki objęto do­
chodzeniem, sprawa przybiera obszerne i bardzo po

— Dnia 12 stycznia pochmurno, wietrzno; termo­
metr od — 7'5 spadł wieczorem na — 10'6 C. Baro 

. • „ . , , . , , metr z małym ruchem; o godz. 7-mej rano dnia 13
ważne rozmiary. Zestawiamy zewnętrzne objawy sledz-|stycznia sta]1 jeg0  b y ł’740 4 mm., termometru - 1 3  0
twa, o ile nam takowe w obecnym stanie sprawy ogło 
sić wolno.

Aresztowany Kozaryszczuk przebywa w areszcie 
śledczym wiedeńskiego sądu krajów, karnego, w czer 
niowieckiem zaś więzieniu śledczem znajdują się dwaj 
włościanie ruscy z Bukowiny, a mianowicie Ilie Mel- 
niuk i inny , którego nazwisko nie jest nam znane. 
Skonfiskowane przy rewizyi u Kozaryszczuka i Kup- 
czanki ważne papiery i dokumentu przybyły z Wie­
dnia do tutejszego sądu, a jest to materyał obfity, 
albowiem zajmuje kilka ogromnych pak. Radca sądu 
krajowego p. Jasieniecki, który przeszło od trzech 
miesięcy prowadzi dochodzenie w tej sprawie, wrócił 
obecnie do Czerniowiec. Dalsze dochodzenia tr 
bez przerwj-, a sądząc z ich rozmiaru, nie 
się prędzej, niż za parę miesięcy, pomimo iż sędzia 
śledczy wyłącznie tylko tej oddaje się czynności. 
W sprawie tej jeździł tutujszy prokurator państwa 
p. Kuhnen do Lwowa. W urzędowym organie policyi 
wiedeńskiej znajdujemy list gończy, wydany za Grze­
gorzem Kupczanko, który, jak  wiadomo, przebywa 
w Petersburgu, dokąd się zawczasu schronił

C h o le ra .  W Nowosiółce, powiatu borszczow- 
skiego, przybyło troje dzieci chorych na cholerę 
dwie osoby dorosłe; z tych dwoje dzieci zmarło. 
Zresztą ani w pow. borszczowskira, ani husiatyńskim 
niema nowych wypadków.

Według zawiadomienia Ministerstwa spraw we 
wnętrznych z dnia 30 grudnia 1892 r., rząd rosyj­
ski zniósł wszystkie środki ostrożności, wprowadzone 
z powodu wybuchu cholery w Galicyi, na granicy 
gub. lubelskiej, radomskiej, kieleckiej i piotrkowskiej

Wedle dzienników wiedeńskich niebawem maja roz­
począć się rokowania dyplomatyczne w sprawie mię 
dzynarodowej wzajemnej ochrony przed cholerą.

W Warszawie zaszedł w dniu 8 b. m. jeden wy­
padek zasłabnięcia na cholerę. W szpitalach warszaw 
skich znajduje się ogółem chorych 5 osób.

—  B isk u pem  w K ró lod w o rze  został mianowany 
kanonik kapituły kolegialnej na Wyszeliradzie w Pra 
dze X. Edward Brynych.

Cels. Wiatr zachodni.
W sobotę dnia 14 stycznia: św. Feliksa męcz.

Ruch a r ty s ty c z n y  i umysłowy.
teatru. P. Melania Wachtlówna wczorajszym 

swym debiutem w roli Tosi w Pierwiosnkach  wy­
warła wrażenie niezwykle korzystne. Oczywiście mowa 
tu nie o tem , jaką  była Tosia p. Wachtlównej, ale 
czem, sądząc z debiutu, może być kiedyś sama arty 
stka. Mowa przedewszystkiem o warunkach sceni- 

skończa I (;znJ ck’ które debinfantka niewątpliwie posiada w zna­
cznym stopniu. Postawa, choć niewysoka, ale kształ­
tna; ruchy, choć czasem jeszcze niezręczne 
prawie wdzięczne; twarz, a zwłaszcza oko

praw da zwyżki. Okoliczność ta  pozostała jednak  
na dzisiejszy ta rg  tutaj bez żadnego wpływu, po­
nieważ m łynarze ja k  przedtem, tak i teraz, skarżą 
się na trudność odbytu na m ąkę i ograniczają się 
w zakupnach. W cenach nie zaszły dzisiaj p ra ­
wie żadne zmiany, a co do pszenicy i żyta uspo 
sobienie było nawet nie złe. Jęczm ień mimo ob 
niżonych cen trudny napotyka odbyt.

Płacono pszenicę białą 7 90 do 8 20 , czerwoną 
7-70 do 8 1 5 , żółtą 7*70 do 8 1 5  z łr.; żyto 6 6 5  
do 0 85 z łr .; jęczm ień brow arny 6 '— do 6 50. na 
kasze 5'30 do 5 '50 z łr.; owies 5 -50 do 5 90 z łr; 
rzepak 1T25 do 1180 z łr .; koniczynę czerwoną

I ' ’ ,’J ’iałą ~  do — złr-; wszystko za 1 0 0 1 ni u się władz górniczych, które” atoli” 'nie'~pobła-1 
gramów. ^ają  w ea|e podżegaczom.

B e r l i n  13 stycznia. Na posiedzeniu parla­
mentu w odpowiedzi na interpelacyę Liebkneebta, 
oświadczył sekretarz stanu B oettieber, że nędza 
w tym roku nie wzmogła się tak  znacznie, aby 
potrzebne były nadzw yczajne środki zaradcze. 
Przemysł niemiecki podniósł się w r. 1892. Strejk 
w Saarbrucken je s t krokiem lekkomyślnym. So- 
cyalni dem okraci powstrzym ując robotników gór­
niczych od strejku, przyczyniliby się najskutecz­
niej do polepszenia bytu k lasy  robotniczej.

e e r l i n  13 stycznia. Na posiedzeniu parla­
mentu oświadczył m inister Berlepsch, że strejk  za 
kończy się wkrótce, dzięki spokojnemu zachowa-

B an k  ga l icy jsk i  d la  h and lu  i p r z e m y s łu .  K e r l i . i  13 stycznia. 'B erliner Tageblatt ogła- A rto n I

posiedzenie, na którem toczyć się będzie dysku- 
sya budżetowa, odbędzie się w poniedziałek.

F a r y *  13 stycznia. Admirał R ieunier przyjął 
tekę m inistra m arynarki.

Na posiedzeniu Izby deputowanych miał, według 
zwyczaju, nowy prezydent Kazim ierz Perier p rze­
m owę, w której ośw iadczył, że upadek pojedyn­
czych osób nie dotyka Rzeczypospolitej, umiejącej 
karać popełnione błędy.

P a r y *  13 stycznia. W skutek kroków poczy­
nionych przez przewodniczącego ankiety parla­
mentarnej Brissona, sędzia śledczy skonfiskował 
u bankiera Proppera nowe i ważne papiery, do­
tyczące spraw y panam skiej. Znajdować się mają 
między niemi korespondencye i książka czekowa

Telegramy własne „Czasu“.
t l i e d e n  13 stycznia. Na wczorajszej konfe-

rencyi lir. Taaffego z przywódcami lewicy obecny I syjskich nieufności względem Niem iec, przy czem 
oyt także hchoenboni, z czego można wnosić, że podniósł, że wrogie niem ieckiej narodowości ży-

i S-ia,A 1Ż n’f  f ga ,d7'a Z Prawdil  doniesienie dzień- P a r y *  13 stycznia. Proces panamski toczy 
ni w, ja  o >y kanclerz Capnyi wypowiedział, jak o  się w dalszym ciągu przy tłumnym współudziale 
w yraz w asnego zapatryw ania zdanie, że droga publiczności. Prezydent zauważył, że konieczne 

I \V' °PS !*n > n°p°ł»  nie prowadzi już  teraz przez jest przerobienie całego sposobu prowadzeuia ksiąg. 
niJr-, . \  Z l,rzez. bram ę brandeburską. K an -IP o  rzeczoznawcy Rossiguolu przesłuchiwany był 

. wi o panującej w szerokich kołach ro-1 likw idator Monehieom-t którv 7.fl7.11flfl7vl T?pr-

I   ̂ ,  J  L I o    '  I 1 7 »» * v ' © ł v '  ‘ V 111 1V-V IV

ne, ale zawsze Przettmiotem obrad była spraw a językow a czeska, wioły w Rosyi, rozw ijają prz< 
£o nadzwyczaj I Dalsze konferencj e z lewicą odbędą się w przy cyę, mówiąc, że droga do K

wyraziste, głos, choć wczoraj troche ściśnięty, jednak I sztyro tygodniu. Dotychczasowy przebieg, pomimo I wadzi już nie na W iedeń lecz nrzez hrundebn'wwM'/nt'n \\T „łr-lrłw,   li__•! • I frntl nfićp i Jnio JL - •___ • . X • _ I ,.L„ t. . 9 J r jC|1 GiauULUlłwyraźnie dźwięczny, w niskim rejestrze chwilami 
pełny i zupełnie piękny, w górnej bez tendencyi do 
krzykliwości. Jedyną ujemną stroną w tych warunkach, 
ujemną wprawdzie bardzo, lecz na szczęście nie nie­
odwołalnie, jest wymowa (nie dykcya w scenicznem 
pojęciu). Debintantka idę wymawia litery i ;  miedzy 
dźwiękami cz a trz  nie czyni prawie różnicy, samo­
głoska i ciągle prawie przyćmiona i zbliżona do y.

Z początku, zapewne wskutek tremy, p. Wacht 
łowna zbyt przyspieszała tempo wiersza, który później 
mówiła poprawnie, choć dość sucho, powiedziałbym: 
za mało śpiewnie. Ztąd może jej Tosi zabrakło poe 
zyi, która jest w roli niezbędną. Zresztą rola na 
debiut wogóle, a dla p. Wachtlównej szczególnie nie

trudności, daje nadzie ję , że osiągnięty zostanie ską bramę, 
jak iś  pozytywny rezu lta t, jeżeli nie zajdzie jak a l B e r l i n  
nagła przeszkód

ikw idator Moncbicourt, który zaznaczył, że F e r­
dynand Lesseps nie uwzględniał żadnych uwag i 

. . w ypłacał ciągle bez rachunku Reinachowi i Levy- 
zeciw Niemcom agita-1 Cremieux honorarya. Reinach i Levy Cremieux 

mieli sobie poruczoue w ynagradzanie tych, którzy 
popierali przedsiębiorstwo panam skie. Reinach za ­
trzym yw ał w iększą część pieniędzy dla siebie. 

Inżynier Rousseau podniósł, że F erdynand Les-13 stycznia. N ordd. A l'g . Z tg  oświad

F o z t i af ?  u j  n  . . .  cza’ f e °S*08Z0ne. Praez dzienniki spraw ozdania seps miał ślepą w iarę w powodzenie dzieła
» n  13-go stycznia. Posłowie Cegielski, o rzekomych oświadczeniach Capriviego, d o c z v   _______ 'ouzenie  uzitia .

Dziembowski i Motty udali się do naczelnego pre nionych w komisyi wojskowej, nie są autenty- 
zesa z zapytaniem , czy inspektor Schwalbe z wła czne. Polegają one jedynie na pogłoskach, a w nie­
śnej inicy a ty wy w ydał rozporządzenie, ścieśnia- których miejscach przekręcają wprost słowa kan 
jące  udzielanie pryw atnej nauki polskiej, p rz y -1 —~~clerza.

H a m b u r g  13 stycznia. U pewnego stolarza, 
pozostającego w areszcie, w ykryto prątki chole­
ryczne.

G c r s t a l  13 stycznia. Onegdaj w nocy nastą­
pił wybuch dynam itow y przed domem przedsię­
biorcy, atoli n ik t nie został raniony.

I V t e r R b u r g  13 stycznia. W itte zamianowa-
. . „ . „ . „ j , , ,  ■ “ i o   3 — —; - i uy został ministrem finansów, a Kriwoszein mini-
rozporząazem e, ja k  Schwalbe. Dziwnie w ygląda strem kotnunikacyi.

czem wyrazili żal i ubolewanie z powodu tego I 
tozporządzenia. Naczelny prezes zapewnił, iż „na 
uizędowe zażalenie nastąpi objektywna, życzliwa 
i rychła odpowiedź.“

IV pismach niemieckich znajduje się wiadomość, I 
wszyscy inspektorzy szkolni w K sięstw ie!że

odrębnym i fne ;—  N ow a s z k o ła  h a n d lo w a  z całkiem 
charakterem założona będzie dnia IG b. m. w Tu 
rynie pod nazwą Christoforo Colombo. Kurs szkol 
ny obejmuje lat cztery, a uczeń będzie co rok zmie­
niał miejsce pobytu. Przez pierwszy rok pozostanie 
we Włoszech (Turyn), w drugim przesiedli się do 
Francyi (Lyon), w trzecim do Niemiec (Frankfurt 
nad Menem), a w czwartym do Anglii (Londyn). We 
wspomnianych miastach założone zostaną konwikty 
szkolne, w których uczniowie będą rnogfi mieszkać. 
Siedzibą dyrekcyi szkolnej jest Turyn. Wielkie ko 
rzyści, wynikające z takiego urządzenia, o którego 
urzeczywistnienie starali się wybitni politycy, ban 
kierzy, przemysłowcy i mężowie nauki, — jest oczy 
wistc. Skutkiem pobytu w obcych krajach młodzi lu­
dzie, przygotowujący się do stanu kupieckiego, nau­
czą sic najgłówniejszych języków nowożytnych i po­
znają zwyczaje handlowe owych narodów. Czwarty 
rok nauki poświęcony jest głównie 
praktycznemu. Dyrekcya szkoły 
młodych ludzi u większych b ań k ach !
Ulowych, przyczem wszakże mieszkać będą w kon­
wikcie i pozostaną pod nadzorem władzy szkolnej

—  J e n e r a ł  B en jam in  F r a n k l in -B u t le r ,  wpływowy
polityk amerykański, o którego śmierci wczoraj do­
nieśliśmy, urodził się w r. 1818 w Deerfield w New 
Hampshire. Pierwotnie był przeznaczony do stanu du 
chownego, oddawszy się jednak studyom prawnym 
został adwokatem i niebawem jako kandydat partyi 
demokratycznej zasiadł w ciele prawodawczera. W r 
1860 był członkiem demokratycznego konwentu

właściwa. Nie sądzimy, iżby to była artystka dla ról I ^świadczyli się za ograniczeniem  nauki pryw atnej 
naiwno-lirycznych; raczej może liryzm z dramaty- j§ zy ka polskiego i że w szyscy rozeszła takie samo 
cznym odcieniem będzie jej właściwem polem. Kilka j - -  • - , ~ . • . .
ustępów w roli Tosi, które noszą tę cechę, grała p 
Wachtlówna najlepiej T‘ 1 ' ’
jakieś
i chęci .u/.wimęcm sny, zaKresiema szerszej dram a-1 j&o»iaio ceiem uKrocenia niewłaściwych agi I cznym je s t jed n ak  zwrot ku lepszemu i wogóle 
tycznej frazy w dobrym niemieckim stylu scenicznym. Dac.V.i- Co do religii i jej w ykładu, oświadczył oczekiwać można zupełnego przezwyciężenia obe

W każdym razie wszystko to bardzo jeszcze pier- Dossc, iż kieruje się tem przekonaniem, że winna cnego przesilenia. M inister finansów rozwija na
i w lekkich tylko występujące konturach. W ie le |ona udzielaną w języku ojczystym i może s ię |s tę p n ic  program , w edług którego w ydatki pań

stwowe na podniesienie ekonomicznego położenia 
k ra ju , na handel, przem ysł i rolnictwo nie mogą

. . .  . _ , - -----w o— -  f  i wiadomość wobec zapewnień ministra Bossego P e f e r s l i u r g  13 stycznia. Spraw ozdanie mi
łowna najlepiej. Były w nich nawet niepewne w sejmie, ze o rozporządzeniu Schwalbego nic nie nistra finansów W ittego podnosi ciężkie położenie 
zarysy „stylu," jakieś jakby nieśmiałe porywy I wle 1 ^  przypuszczać chyba może, że wydane k ra ju , wywołane nieurodzajem  i cholera. Wido- 
I rozwinięcia siły, zakreślenia szerszej dram a-10,10 zostało celem ukrócenia niewłaściwych agi cznym je s t jednak  zwrot ku lepszemu i wogóle

pracy, bardzo wiele pracy, wołamy zwykle debiutau 
tkoiu. tu czynimy to z milszem, niż zwykle uczu 
ciem, bo z pewniejszą, niż zwykle, nadzieją, że pra­
cować warto, że z tej pracy będzie dla sceny dobry 
plon. Serdecznie tego życzymy młodej artystce" *  

K oncer t  S to jo w sk ieg o .  W poniedziałek dnia 16 
b. m. odbędzie się w sali hotelu Saskiego koncert 
Zygmunta Stojowskiego. Miasto nasze, które zajmo­
wało się zawsze żywo najpierw rozwojem młodego 
alentu, nareszcie jego wzrastającą za granicą sławą, 

bez wątpienia skorzysta ze sposobności usłyszenia mło­
dego wirtuoza, który z takiern powodzeniem koncer 
t°wał w Paryżu, Londynie i Berlinie. Stojowski zdo 
był sobie imię nietylko jako dzielny wykonawca ale 
i jako kompozytor, rokujący najpiękniejsze nadzieje, 

i narodów. Czwarty I - ,emy miel1 sposobność zapoznania sie z najnow- 
iwnie wykształceniu r 6®.1 Jeg0 "1tworami za (Ini kilka.

będzie umieszczała f 10»r<U11 koncertu jest następujący: Preludyum i 
kach i domach han- "gfl € , J.a c  h na organy (transkrypeya forte­

pianowa L is z ta ) .  Sonata, opus 54 , Beethoven. Bal­
lada f-mol, Chopin. Etiudy symfoniczne, S chum ann , 
koncert es-dur (z orkiestrą) L i s z t a .  Preludyum, Le­
genda, Mazurek, Serenada — Z. S to jo w s k i .  Z „hu­
moresek w formie tańców" en route, etiuda koncer­
towa G oy lard .

K w a r te t  Ż e le ń s k ie g o  w W iedniu. Mamy 
sobą program koncertu, który w sali Bosendorfera od­
będzie się 21 b. m. pod nazwą „Kwartetu Druckera." 
Wiadomo, że skrzypek Drucker

rolnej, prowadzone przez ministerstwo dóbr pań­
stwa. Nowe podwyższenia podatków  wynoszą 24'/,

znajdą sposoby, ażeby z tein połączyć i o tyle I
I naukę języka ojczystego, by dzieci nauczyły się ___ _
czytać i pisać w tymże języku . Co do prywatnej być zmniejszone, należy więc podwyższyć w ydatki I
nauki polskiej stoi m inister na stanowisku na ko leje, budowę portów i prace około kultury
reskryptu br. Zedlitza i o ścieśnieniu go żadnem - ' • •
nic myśli.

I t r r l i u  13 stycznia, 
oglos 
świ
bowiem te oświadczenia dodają otuchy nieprzyja 

ligi trzech państw  przez wyrażenie niepe- 
co do przyszłego zachowania się Włoch 

r a r y *  13 stycznia. Przygotowuje się w sp ra ­
wie panam skiej niespodziew any zwrot. Parlamen 
tarna kom isya śledcza ogłosić ma 
wszystkich, wm ięszauych w skandal panam ski; 
między tymi znajduje się podobno kilku członków 
prawicy, których nazw iska dotychczas były za 
milczane.

Od Administracyi „CzasuP
D la ociemniałego pedagoga W. K. złożył X. 

kan. Opidowicz 2  zlr.

® A I ) E S t  A 1 E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

P o d z ięk o w a n ie .
Jaśnie Wielmożny Hr. J. Tarnowski, właściciel dóbr 

Byszowa i Olesina, raczył łaskawie darować na bu­
dowę szkoły ludowej w Byszowie kwotę 300 złr., ró­
wnież odstąpił gminie cegielnię do wyrobienia cegły na 
cerkiew, ile potrzeba, na kilka lat. Mieszkańcy gminy By­
szowa za tak hojny dar składają Mu najserdeczniejsze 
podziękowanie. Niech Wszechmocny Bóg najdłuższe lata 
w zdrowiu i szczęściu zachować Go nam raczy.

Daj Boże innym gminom takiego Pana i Dobrodzieja.
Łukasz M ichalczyk  i P io tr  Krawczuk, 

(218) w imieniu gminy.

i s f m i i i  13 stycznia. D zienniki żądają , ażeby I mil. rs. W itte podnosi następnie pokdow e ‘ uspo'- l . F ° W°d1U świet" efo  wyniku wy­
głoszony został autentyczny tekst ostatnich o sobienie Rosyi i stw ierdza, że grom adzenie złota e d I L T k o t i Z J W Fll»P°Polu weszła Bułgarya jakby 
™ d.“ ™ a l- | wcale . J .  « , ! « .  do f tlw ło su  w«j«a

jeczną i okazuje się jako dzielny i wytrwały żywiołci o I om 
wności

wojen
nego. Zasoby złota wynoszą 600 mil. rs ., z któ 
rych 360 mil. rs. służy do pokrycia kredy tu  i do 
zw alczania zagranicznych spekulacyj giełdowych, 
zm ierzających do zdeprecyonowania rosyjskich not

w działaniu innych państw. Wskutek uchwalonej przez 
sobranie ustawy, zaraz po ukończonej wystawie przy­
znano zakładaniu nowych gałęzi przemysłowych taki zasobów. Rząd w razie potrzeby zrobi z gotówki “  „ i "  Pnrcmystowycn u ktej pżvtek I cenne przywileje, że me można wątpić o ich pożą-

Telegramy biura koresp.

v  —“vqv oonucmu IIa 1*0- I i • •/1---------   * “‘vuj * u» vj
dowego. K iedy odłączyły się południowe stany, Butler Taltet W Wiedniu (wraz z PP-= Capausek, .]
był jednym z pierwszych, którzy uznali wielkość nie I ‘ (illle);)- °hok  Mozarta kwartetu G-dur i h 
bezpieczeństwa. Dnia 15 kwietnia 18G1 r. ukazała
się odezwa prezydenta Lincolna do ludu; w dwa dni, n  , . -  6„. alClu
potem Butler, jako jenerał brygady, w yruszył z trzema V 1.11, ril J f8t obznajamiać Wiedeń z utworami pol-
pułkami do Maryland i otrzymał komendę nad de- 
parlamentem wschodniej Wirginii z główną kwaterą 
w forcie MonroB. Tam wsławdł się zwłaszcza przez

złożył swój własny 
Jelinek

 ---------   Beetho
wena L-moll, umieścił w programie ostatni kwartet 
(A-dur) Władysława Żeleńskiego. Zamiarem pana I

jest obzuaiumiaó Wi'mloA «  :
skich autorów

p « “ ° , T ) L r ISkie w  Wiedni11 Prcf- n « » » « ie » a k ipowrócił z Warszawy, dokąd udał się był w celu

W i c d e n  13 stycznia. Wczoraj po południu od 
była się u lir. Taaffego konferencj a, w której wzięli 
udział deputow ani: Plener, Chlunietzky, Heilsberg, 

przed Ijukoteż m inistrow ie: Schoenborn, G au tsch , Bac- 
quehem i Stcinbach. Dalszy ciąg obrad nastąpi 
później.

13 stycznia. W iener Z tg  ogłasza: 
Przy grecko-katolickiej kapitule katedralnej w S ta­
nisławowie został zamianowany kustosz kapituły X. 
Jan L i t w i n o w i e  z dziekanem kapituły, X. kan. 
Szymon T k a c z u n y k  kustoszem kapituły. — Wi­
cerektor seminaryum duchownego we Lwowie X. 
Seweryn T  o r o ń s k i  mianowany został profeso­
rem teologii pastoralnej w dyecezyalnem sem ina­
ryum w Przem yślu, a X. Jan  G r o b e l s k i  oraz ho-

nazw iska | tej użytek
P e t e r s b u r g  13 stycznia. Budżet państwowy 

na roku 1893 preliminuje dochody o 149,423.694 
rs. w yżej, a w ydatki o 75,155.319 rs. niżej, niż 
w roku poprzednim.

B e l i :  r a i t  13 stycznia. Prow izoryczna konwmn- 
cya handlowa między Serbią a Anglią przedłu 
żoną została do 13 lipca 1893 r

stanowczość, z jaką  wbrew trwożliwemu postępowaniu | Ilinz^ ;uni. tamtejszymi w sprawie | norowy kanonik i rektor grecko-katoliekiego semi
n  w Wiedniu. Dłuższe narady do ’ ‘ ‘ ~rządu, niewolnikom, którzy do niego uciekali, za­

pewniał wolność. Wróciwszy do Massahussetts, utwó­
rz jd tu armię do ekspedycyi na meksykańskie wy­
brzeża. Dnia 1 maja 1862 r. z siłą 2.500 ludzi zajął 
miasto Nowy Orlean i rządził niem aż do grudnia 
tegoż roku. Butler był przedmiotem zaciekłej niena 
wiści zwolenników handlu murzynami, był jednak, 
jako rządca Nowego Orleanu, łagodny i sprawiedliwy. 
W grudniu 1864 r. przedsięwziął zwycięską ekspe- 
dycyę na fort Fisher pod Wilmington, poczem usu 
nął się do życia prywatnego. W r. 1866 wybrany 
został deputowanym na kongres i był nim aż do 
r. 1875; należał do najgorliwszych oskarżycieli pre­
zydenta Johnsona. W ostatnich latach usunął się zu­
pełnie z życia publicznego.

K e p o r l u a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .
W sobotę 14 b. m. po raz pierwszy: Podróż na 

W schód (die Orientreise), komedya w 3 aktach Oskara 
Bluraenthala i Gustawa Kadelburga ; tłómaczył M. Sa-
chorowski.

koncertów polskich
prowadziły do ostatecznej uchwały urządzenia w je­
sieni r. b. dwóch koncertów o programie czysto pol­
skim ze współudziałem najpierwszych sił wokalnych 
i instrumentalnych naszego kraju, orkiestry filharmo- 
nicznej wiedeńskiej, oraz chóru krakowskiego Towa­

rzystw a muzycznego. Szczegółowy program i współ­
udział nie omieszkamy podać w swoim czasie na 
dziś tyle tylko dodać możemj', że zarówno prof.’Do­
maniewski, jak i jego warszawscy i krakowscy ko­
ledzy, rozpoczęli akcyę przygotowawczą z całą energia.

Dział ekonomiczny.

I Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  13 stycznia.
Na targach zbożowych zagranicą praw ie wszc-

! ,  L  '|aW s ' t  W t^ 0,,nitl usposobienie 
lepsze i ceny zboża doznały małoznaezącej c

naryum duchownego we Lwowie X. A leksander 
B a c '    1

B u e n o s - . l y r e s  13 stycznia. Pow stanie w pro­
w incji Corrientes zostało stłumione.

i a n - F r a n c i R c o  13 stycznia. W O saka wy-1 
buchł w przędzalni pożar, 250 domów sjiłonęło. 
125 osób, przeważnie dziew cząt, zatrudnionych 
w przędzalni, zginęło w płomieniach.

Przesilenie we Francyi.

F a r y *  13 stycznia. Parlam entarna ankieta  pa- 
nam ska dom aga się od raądu energicznego poszu-j 
k iw ania czeków Artona. Zdaniem komisyi, wyja 
śniające dowody znaleść można w księgach  domów 
bankow ych: Offrog, Landry i N eobert, jakoteż 
w znanym banku Proppera.

F a r y *  13 stycznia. K rążą pogłoski, iż w Iz

danjm  wyniku, skoro Bulgarj'a posiada w różnjTch 
rękodziełach dobrze wyćwiczoną ludność. (190)

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjm uję do roboty

suknie damskie  i g a rd e ro b ę  dla dzieci.
Ręcząc za staranne w ykonanie po cenach 

przystępnych, polecam się łaskaw ym  względom.

M a i j a  S i e m i ń s k a
w Krakowie, ulica Sławkowska L. 20.

K I K S A  T E L E G K . 1 F I C Z I E .
W ie d e ń  13 stycznia 2 godzina 30 min. po poł.

złr. ct.

V (f r ; L ń s k i  kanoniknm i kapituły metrojiolitałnej bie deputowanych w niesioną będzie intńrpelacya, 
we Lvvome I zapytująca rząd, ja k ą  rolę . ’ ’ ”
skiej rf ln rw o .ii stycznia. Przy wyborach do m iej-11888, jako  sekretarz stanu za rządów gabinetu

£ papier, opodat.l 98 25 
I 97 95 
116

|  5% pap.nieop 100 70 
Akcye Ban. Aus.-W.j 1000 

kredytowe. . 317 50

J ^.srebrna 
3  ® 4°/0 ;złota

zapytująca rząd, ja k ą  rolę odegrał Bourgeois w r.
s k i p i  ♦ • .  .  j  - 1888, jako  sekretarz stanu za rządów gabinetu
horeJ,? ,P T  S ',llimeJ 'I  f r ',gl,ern kole w y -1 Floqueta, przy ówczesnych operacyach funduszami 
. zem, które dofychezas należało bezsprzecznie I jianamskiemi.

do partyi narodowo niemieckiej, wybranych zostało 
9 narodowców i 1 członek stronnictwa liberalnego. 
I rócz tego m iędzy 5 narodowcami i 5 liberałami 
odbędzie się wybór ściślejszy.

H u d a - l ' e s z t  13 stycznia. Na posiedzeniu 
Izby deputowanych Hoitsy wniósł rezolucyę, wzy­
w ającą rząd do przedłożenia projektu ustawy 
w spraw ie reaktyw ow ania w ęgierskiego narodo­
wego sztandaru i barw królewskiego panującego 
domu. W toku dj'skusyi podniósł W ekerie, że 
czarno-żółta chorągiew nie była nigdy uważaną 
za godło cesarstw a rzymskiego lub austryackiego 
cesarstw a, Jecz jak o  od wieków przyjęta rodzinna 
barwa panującej dynastyi. Każdy zresztą m onar­
cha ma prawo w ybrać sobie swoje barw y. Co do 
wspólnego herbu oświadczył W ekerie, iż podej­
mie na nowo przerw ane w tej sprawie rokowania.

Zaprzeczają wiadomości Librę parole  o areszto­
waniu Eiffla.

Kurs walut 
i papierów wartościowych.

l i r a k ó w  13 stycznia. 

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie za 100 . . . .
20-frankówka
Dukaty cesarskie ! ! ! ! ! ! !  
Ruble srebrne

płacą żądają 
złr. ct. złr. ct.

121 —  122
59 
9 55; 
5 601 
1 15

59 40 
9 65 
5 70 
1 25

P ap iery  wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

sa 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
f>alic. banku hipotecznego . .

y ?  » » n  ,.
*?„(» * * z 10% prem. 1108 10 108 804 /„ galic. Iow. kred. ziemsk. nieokr. nr" — -- 

- 41 let.
4 yŁoy ” ” ” ” ^  li. ~ 96 —
^j/'J .galicyjskiego banku krajowego 
6 /, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwtd. 

v- 7j18 ^  zast. Iow. kredyt, ziemsk.
Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież 
w rublach i kop.................... ’’

98 75 99 50 
100 801101 50

. IflOO 80101 50 
99 75100 40 

100 50 101 50

101 50 102 50

P a r y *  13 stycznia. Na jiosiedzeniu Izby de­
putowanych wniósł Hubbard in terpelacją, żądającą 
przyśpieszenia terminu ogólnych wyborów. Bulan 
żysta Chichę dom aga się rozwiązania parlam entu. I Krótki Wiedeń

L o n d y n ........................ j l2 0  60
Napoleony..............  9 60'/.
Dukaty..................... 5 67 ‘
Marki.......................  59 20
5% Renta weg pap. 100 80
4% „ zło ta 114 30
Losy prem. węg. . J146 —
Losy tureckie . . . ,| 44 30

Usposobienie giełdy: stałe.
B e r l i n  13 stycznia.

| złr. ct.

Anglobank ............152 25
Union ................... 245 —
Bankverein .......... 116 75
Akcye Landerbank. 232 40 

„ kol. Kar. Lud. 218 50 
„ „ lwowsko-

czerniow. 250 —
„ „ połud. I 91 62

Elbethal ................1227 25
Nordbahn . .
Staatsbahn .
Alpin .........
Akcye tytoniowe 
R u b le ..................

.. 2832 
. 293 50 
.1 53 70 
; 167 —

,122  —

zupełną niezawisłość i wszystkie środk i, potrze­
bne do ukończenia rozpoczętego dzieła. Jeśli Izba 
zezwoli na norm alny tok spraw y, to będzie ona 
prawidłowo rozstrzygniętą przed sądem. (Oklaski). 
Izba w inna rozpocząć na nowo parlam entarne 
obrady i prace i pozwolić, aby sprawiedliwość] 
szła swoją drogą.

Izba uchwaliła następnie 329 glosami przeciw 
206 przejście do porządku dziennego. N astępne I

1 6 8 7 5 4 %  Listy likw. pols 6 3 4 0
i 1 6 8 7 5 Akc. kol. Kar. Lud.
1206 5 0 „ austr. kred. . . 1 72 1 2

6 5 — Ultimo Ruble......... 2 0 6 5 0

O D P O W IE D Z IA L N Y  K E D A K T O R  1 W Y D A W C A

M ichał Chylitiski.

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu":
ul. ś. T o m a s z a  32 i ul. ś. M a rk a  35 w  K rakow ie .

Telefonu \ r  50.

p łacą  żądaj 
Obhgacye |z,r -  ^

(za 100 złr. imiennej wartości 
oprócz kuponu bież.).

5 %  galicyjskie indemnizacyjne . I ll0 4  7 5 | l 0 5  5 0
4 %  „ propinacyjne . .11 9 6  30 97  30
5 7 0 komun. gal. bank. kraj. I em. Iioi —  1 0 1  75

/o T, n _n n U  n 1 0 0  7 5 4 0 1  2 5  
4 %  p o zy czk i krajow ej ga lic . . . 9 2  3 0  9 3  —
4 % %  n „ ‘ a • • 9 8  5 0  9 9  -
6 /o , „ „ . . 103 - | -------
4% Listy likwidacyjne Król. Pol. j 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sz tu k ę oprócz kup. bież.) 

g a lic j jsk . banku h ip oteczn ego  . 
k o le i K arola L udw ika . . . . 

„ lw ow sko-czern iow ieck ie j .

Losy
m iasta K r a k o w a ..............................

„ S ta n is ła w o w a ........................
czerw on ego  k rzyża  austryack ie  

„ „ w eg iersk ie
„ „ w ło sk ie  .

w ęg . budow y tumu (B azylik a) .

1 9 8  ~ 9 9  5 0

3 3 8  -
2 1 7  5 0 2 2 0  -
2 4 4  — 2 4 6  —

2 3  - 2 4  -
4 0  - —  ___

1 8  - 1 9  -
1 2  — 1 3  —
1 2  5 0 1 3  5 0

I 6  60: 7 2 0

C e n n i k  
lwowskiej  Izby hand low ej.

L w ó w  12 stycznia.

^ kcye gal. banku hipotecznego 
o U hsty banku hipotecznego .
V? o/ ” » hiPo t  z 10% pr-
^  /2  /O « r  „  . . . .

al*7°. galic. banku kraj. .
* /o listy gal. Tow. kr. ziem. 41 1.41/ o/
t 0, 0 ” r ‘
4 %. .  r » .  , 56 1.
trafie, obhgacye indemnizacyjne 

„ „ propinacyjne .
4 '/i % oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g iełdy  w a rsz a w sk ie j .

W a r s u w a  12 stycznia. 

5% listy zast. Tow. kred. ser. I
5%
4%
5%
5%

płacą i żąda ją 
złr. ct złr. ct

339 —j —
101 — 101 70 
108 10 108 80
98 35[ —
99 60 ICO 30 
95 70 -

100 50 101 20
95 20! —

104 80105 50
96 50 97 20 
9 9 - ; ------

rub. k.jrub. k.

...» n w S. II—v  —
likwidacyjne Król. Pol. 99 10 
zast. m. Warszawy ser. I I _

n n n n V  —

W szelk ie papiery wartościowe, banknoty W7 
zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje 

pod najkorzystniejszemi warunkami

102 3.’ 
102 25 
99 40 

102 50 
101 75

płacą żądają 
żłr. ct. złr. et

98 50 
98 10 

.j'116 60 116 80 

. 100 55 100 75 

.1114 10114 30 
100 75100 95

Kurs g iełdy  w iedeńsk ie j .
* V ied e ii 12 stycznia.

R en ty
47,0% papierowa........................ f 98 30
47,o% srebrna..............................; 97 90
4% złota austryacka 
5/o papierowa austryacka 
4% złota węgierska . . . . .
5% papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie .
4°/o » węgierskie .
4 'A% pożyczki krajowej galic. .4°/
A O j . Tl n  r)
4 /o propinacyjne galicyjskie . .

L is ty  zastawne i  dłużne.
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
3%

104 60 105 60 
' 95 801 96 80 

98 75 —
92 50 ------
96 40 97 40

113 -  114 -  
1889 110 50111 —ko/° ” P  , ?. » 11U 50 1115 /, zast. gal. Ban. hip. z 10% p r.! 108 20! —

5%41/ •/ " r . . .  .* 12 /o 71 r n „ .
4  /0 zast. g a l. T ow . kr. ziem . 411.

- - - » ,  • • .
AU. ” » .» n n 56 1.
4 /» U zast. g a l. banku kraj. . . 
4  au stro-w ęg . banku . . . . 
4% d łużne prem . w ęg . bank. hip.

101 —  102  -

98 75 ------
95 5 0 !------

101
94 90! ------

100 —  -

99 70400 20 
129 30130 -

P riorytety
4%
4%
4%
4%
3%
4 %

płacą żądają 
złr. ct. złr. ct.

1100 50kolei północnej Ferdynanda 100
„ Koszyce-Bogumin . . 97 —i 97 80
„ Lwów-Czern. opodat. 88 50; 89 50
» n nieopod. 96 40 97 40
„ południowej . . . .149 75150 75
„ węgiersko-galicyjskiej 95 901 96 90

A kcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 151 50152 — 
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł kred. ziem. 80 
aust. z: kr. dla han. i przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 
galic. banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600
Unionbańku.....................200
kolei Albrechta . . .2 0 0  

„ Altolda . . . .  200
„ północ. Ferdynad. 1050 
„ Karola Ludwika . 210
„ Koszyce Bogumin 200
„ Lwow.-Czerniow. . 200
„ państwowej . . . 200
„ południowej. . . 200
„ węgier.-galicyj skiej 200
„ węg. półn.-wschod. 200

116 80117 40 
386 75 387 75 
316 90 317 60 
364 -  365 
1340 —: -  
230 25 230 75 
997 — 1003 
243 75 244 75 
95 — 96 -

200 50 201 -  
2830 2835

li218 50,218 75 
188 — 188 10 
249 75 250 25 
293 50 294 -  
92 —! 92 50

201 50 202 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

p lącą  żądają

złr. ct. złr. ct.
52 70 53 40 

165 25166 —

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr 

* „ 1860 „ 500 „
» I860 „ 100 "
n 1864 „ 100 „

węg. prem. z. r. 1870 po 100 „
„ reguł. C is y ........................

austr. reguł. D unaju...................
miasta Wiednia z r. 1874 . 
serbskie 100 frankowe . . .
tureckie .................................
weg- budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858 . . . .
miasta K ra k o w a ...................
czerwonego krzyża austryackie 
„  r „ węgierskie 
Rudolfa . . . . . . . .
miasta Stanisławowa . . .

W aluty.
Dukaty cesarskie...................
20-fra n k ó w k i.......................
Funty szterlingi angielskie .
Marki niemieckie . . . . .
Ruble papierow e..........................120 —jl21 —

146 -  147 — 
148 -  149 — 
163 — 164 — 
189 — 190 —
147 50! 148 50 
139 50! 139 75 
128 60:129 —

. ||l65 50 166 50

. I 39 60 40 20

. 44 — 44 50

. 7 - i  7 50

. ! 191 —‘192 — 
24 75; —
18 75
12 75 
25 -  
41 -

5 67 
9 59 

12 05 
59 17

19 25 
13 25 
26 — 
43 —

5 69 
9 60 

12 07 
59 22

wymiany filii c. k. oprz. gal. Banku hipotecznego w Krakowie, Rynek, Ł. 30 .
Zlecenia z p r o w i n c y i  uskutecznia się 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.
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Oczekiwana

Agenda-Buvard 
du Bon Marchć

na rok 1893
już  nadeszła do

K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J

Dr. Wład. Miłkowskiego
w  K r a k o w ie .

Cena egzempl. w eleganckiej oprawie 1 « łr ,  
13 ct. Porto na prowincyę 35 ct. (150 3 )

K S I Ę G A R N I A
Spółki Wydawniczej  Polskiej

w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski, 
poleca:

X. K laudyusz Marya Mayet

ANIOŁ EUCHARYSTYI
CZYLI

ŻYWOT MARYI EUSTELLI
według najautentyczniejszych dokumentów 

tłumaczyła M. K.,
z portretem Maryi Kustelli,

8 o , str. 516, wydanie bardzo wykwintne 
(dzieło zaszczycone aprobatę Jego  Eminencyi 

Księdza K ardynała Dunajewskiego).
Cena złr. 150, z przesyłką złr. 170.

Osoby pobożne i w czci Najświętszego Sakra­
mentu zapraw ione, znajdą w tej książce obfity 
pokarm duchowy. (189-1-10)

P r o l / ł u l / o n ł  potrzebny jest do cu- 
r ld lU y K a lli  k iern i '/. Majew­
sk iego  (daw niej J .  O b r ec lit)  
w lo w y in  Sączu. (216-1-3)

1-1 ogierów
rodow ych, w stadzie koni w Dębnie — je s t do 
sprzedania; z tych robią na wiosnę b. r . : dwa 
po 5 la t, trzy  po 4 la ta , sztść  po 3_lata, trzy 
po 2 lata. — Bliższej wiadomości udzieli właści­
ciel w llebnie, o. p. Biadoliny (w Galicyi). 

(187-1-3)

Znany tak dobrze w świecie lekarskim 
i u cierpiącej Publiczności, a mający tak 

wielką przyszłość przed sobą
Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y  

W ł  8 0  W  A
w Galicyi (pow. Gorlicki) 

zostan ie sprzedany z wolnej
ręk i z powodu późnego wieku właści 

cielą i słabego zdrowia.
Warunki sprzedaży są bardzo przystępne.

Osoby mające chęć kupna, zechcą się 
zgłosić do niżej podpisanego zastępcy 
właściciela. (213-1-10)

Gustaw Wortsmann, handel win 
w K r a k o w i e ,  ul. Poselska Nr. 9.

J - K A W i Z I W E  P A S T Y L K I
ze Soli naturalnych wytworzonych 

z wód mineralnych

sprzedają  sie w  pudełkach m etalicznych  
op a trzo n ych  pieczęcią K om panii.

T RU D N E  TRAWI ENI A 
S Ł A B O Ś C I  Ż O Ł Ą D K A

P O R A  K Ą P I E L O W A
Kąpiele. Dusze. Kasyno. Teatr.

OBWIESZCZENIE.
L. 61. (186-1-3

Celem zabezpieczenia dostawy ka­
mienia na konserwację drogi krajo­
wej szląskiej (Kraków - Chełmek) na 
rok 1893 , względnie na lat trzy od 
1893 r. do 1895 r. włącznie, a mia­
nowicie: kamienia porfirowego 3130 
metrów sześć, w cenie kosztorysowej 
8454 złr. 45 c t . , tudzież kamienia 
wapiennego 160 metr. sześć, w cenie 
kosztorysowej 201 złr. 60 ct., z wy­
dobyciem, potłuczeniem, dostawą i u- 
łożeniem w pryzmy, każda po i ‘3 m. 
(po lewej stronie drogi), odbędzie się 
w biurze Wydziału Rady powiatowej 
w Chrzanowie w  d n iu  s t y ­
c z n ia  1 8 9 3  r. p o w tó r n a  
ro z p r a w  a  na podstawie ofert p i­
semnych, przy której m o g g  b yć  
w n o s z o n e  o f e r t y  t a k ż e  
w y ż e j  c e n y  k o s z to r y s o ­
w e j .  Przyjmowane będą również 
oferty na dostawy częściowe i trzech­
letnie.

Ogłoszenia szczegółowe z podaniem 
cen jednostkowych i ̂ ilości pryzm na 
każdy kilometr, wywieszone są w Ma 
gistracie w Krakowie i w Wydziałach 
Rad powiatowych w K rakowie, W ie­
liczce, B iałej, Wadowicach i Chrza­
nowie; bliższe zaś warunki dostawy 
przejrzane być mogą w kancelaryi 
Wydziału powiatowego w Chrzanowie.

Z Wydziału Rady powiatowej
C h r z a n ó w ,  dnia 7 stycznia 1893 r.

Prezes: Wodzicki m. p.

Buhajek
14-miesięczny i dw ie ja łó w k i rasy 
Shorthorn, są do sprzedania. — Bliższa 
wiadomość u Honoraty Kaczkowskiej, K 1 i- 
k o w a  folwark miejski, poczta T a r n ó w

(140-3-6) ______

W Parku Krakowskim;
NOWOŚĆ. 

Ś l iz g a w k a  w ie c z o r n a  
przy wspaniałem oświetleniu nowemi
lampami Brandta, w poniedziałek, środę 
i w piątek będzie otwarta do godziny 8ej.

W niedzielę, środę i IV sobotę 
m u z y k a  wojskowa przygrywać 
będzie całe popołudnie. (2565-22 )

Biuro Stowarzyszenia Nauczycielek
w Krakowie, ul. św. Tomasza 8, I. p.,

poszukuje zaraz dwóch nauczycielek Poltk  
na posady prywatne.

Ilo umieszczenia zarazi dwie Francuzki
z pensyą 200 do 300 złr.; A ngielka z językiem  
francuskim ; bona N iem ka; nauczycielki Polki 
z wyższem w ykształceniem , jeżykam i i muzy­
kalne. (182 2-3)

!! 1‘H O S / j :  C Z Y T A C  !!
Przy obecnym sezonie mam zaszczyt polecić  

swe powszechnie znane wyroby sań i sane­
czek. powozów, ekwipaży i t. p. i upra­
szam o łaskawe wczesne zamówienia, które w y­
łącznie przyjmuje mój fSłówny skład po­
wozów i sań w Podgórzu przy ul. Rękawka 
pod L. 159). CenDiki na żądanie wysyłam darmo 
i opłatnie. (82 3 )

J .  W e i g l .

T ylk o  prawdziwe szlachetne
k a m i e n i e  w opraw ie:

GRANATY,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWI TY
A G A T Y  itp

C Z E S K A  A J E N C V A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkie

Nr. 26. (144 192

O d z n a c zo n y  m ed a lem  państw ow ym  c . k. M in isterstw a  handlu z a  okna  k o śc ie ln e  na w y sta w ie  
w  P r z e m y ślu  1882  r . i m ed alem  sreb rn ym  n a  w y sta w ie  krajow ej w K rak ow ie 1882  roku

PIERWSZY KRAJOWY
Zakład Szklarski w Krakowie

założony 1864 roku

TEODORA ZAJDZIKOWSKIEGO
p r z y  u lic y  śtr. J a n a  N r . 17, n a  dole,

poleca Szan. Publiczności swój za k ła d  artystyczno  szk larsk i ok ien
kościeln ych , z których to robót posiada chlubne świadectwa z 20 lat.

Podejm uje się robót szklarskich, jak o to : Okien kościelnych ze szkła czystego, kolorowego 
i katedralnego, oraz na żądanie malowania w deseń na szkle (witraże). P rzerabia staro­
świeckie witraże. Podejm uje się oszklenia pojedynczych okien i większych budowli. D o­
starcza wszelkiego rodzaju szyb 'lustrow ych i zwierciadeł z najpierwszych fabryk krajowych 
i zagranicznych. Ubiera żerandole i dostarcza do tychże wszelkich przyborów. Oprawia 
obrazy i t. p ., ja k  również przyjmuje wszystkie roboty w zakres szklarstwa wchodzące,
oraz Zastępca słynnej firmy w Europie Neuhauser Dr Jele i Sp. w  Innsbrnćku
t. j . huty szkła katedralnego i tyrolskiego, malowania na szkle, jako  znanych fabrykantów

robót okien kościelnych i t. d. (2461-22 )

Największy wybór
fortepianów,pianin 

i harmonij
i w składzie i. M. KORDECKIEGO

te K ra ko w ie ,
| nl. św. Anny, dawniej hotel Victoria.

S P R Z E D A Ż  Z A M I E N N A .
W ynajem .(2358 92 104) I

Stary Cognac
destylowany z wina własnego chowu, do­
starcza od najpierwszej jakości opłatnie 
4 butelki za 6 złr. albo 2 litry za 8 złr. 
B enedykt Hertl, właściciel dóbr, za­
mek GolUscIi przy Gonobitz w Styryi. 

(155-3-104)

>VQ>
BLAA/% 0

Ki JODZIE TEUZi NIBZN1EKNTK W

<r
n u

aro-YO>K Aprobowane p rtez  
Akademią medyczną 
w P aryżu , adoptow anej

 ^ _ ^ ^ ^ _ p r i c z  Formularz offl-l
9  cialnv francuzki, sa n k -’
A  t u t  clonowane przez radę

Medyczną w Petersburgu. _
™ Posiadające równocześnie własności) odu 2  
9  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 9  9  wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 9

S łuje zarodek skrofuliczny |puchliny , zatka- 9 
me kanałów, humory, etc.) słabości, prze- A  
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełrie 2  9  bezskutecznem; w  Chlorozie (bladaczce), 9  

^  w Leucorrhee (białych upławach) w Ame- 9  
A  norrhś* Izatrzymanie zupełne lub częścio- 9  
5  we regularności), w Suchotach, w  Syfilis a  
9  organicznej etc. Ostatecznie podają one 9  
9  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  
9  czaj silny, do podżywiaria organizmu i do 9  

wzmacniania konstytucyi limfatycznyc: a  
ałabych lub osłabionych.

N.B. — Jod nieczystego lub zeps itegc 9  
żelaza, jest lekarstwem niepew neu, roz- 9  
drzaźniającem. Jako dowód czystości i 9  
autentyczności prawdziwych Pigułek a  
B ancarda , żądać należy, naszą pieczęć na 9  
srebrze i pedpis nasz ni- /  si9
nlniejsz/połozon? u spo-,

Q  d u  z ie lo n e j  e t y k i e t y .

9  Aptekarz w Paryżu  » u *  b o f a T a r t e ,  10 X  I 
9  W7STEZEOAĆ Sią FAKSZEESTW, 9  I
• • • • H M f M t t U f U 1

(166 2-52)

Dra Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwałniającym 

środkiem  dom ow ym . 
Wielka flaszka 1 złr., 
mała 50 cnt., pocztą 

20 cnt. więcej.
W szyst. części opako 
wania mają wyrażony! 
obok urzędownie zło- 
żony znak ochronny.

Składy prawie w wszystkich aptekach Aostryi-Wępier,
Tamże je s t również do nabycia:

r a z k a  m a ś ć  d o m o w a .
Według licznych doświadczeń uła­

twia ta maść wyczyszczenie i wyle­
czenie rannych części w znakomity 
sposób i działa prócz tego jako 
środek uśmierzający ból i rozcho­

dzący się. (2465 5 26)
Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 c. więcej.
W szystk  części ( 
opakowań, mają 
obok wyrażony 
urzeu. złożony 
znak ochronny.

GŁÓWNY SKŁAD ma 
B. Fragner w Pradze,

Nr. 2 0 3 - 2 0 4  M ała  S tr o n a  ap t. pod c z a r . O rłem .
9 9 "  Codzienna wysyłka pocztowa.

P

ZEGARMISTRZ
u  H r a k o u i c .  u l .  S z e w s k a  Mr. 7 ,

poleca Szanownej Publiczności swój

(Skład zegarów i zegarków
wHzelhiego rodzaju

' z najl pszych fabryk szwajcarskich, i, francuskich.
Przym uje takżejjwszelkie naprawy 

i wykonuje je"dokładnie za_ 
poręczenie n.

Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsługa, ścisłe dotrzymanie terminu ozna­
czonego przy powierzaniu mu roboty (2637-6-)

C eny z e g a r k ó w : 
złotych od złr. 35 do 3UO srebrnych od złr. 8 do 50 — 

niklowych od złr. 5 do 30.
najstosowniejsze na podarki, 

znajdują się na składzie.

ww j  t i n  «r «a su-a a  s m  «■»>

Szkatułki  g ra ją c e  melodye polskie

ZA STĘPU JE MACHINY PAROWE
bez urządzenia kotłów, bez niemił. dymu, bez pilnowania, 
bezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta rnchn.

Z-OTTO NOWY MOTOR GAZOWY
a t m a n v  i  M a  e le k tr y c zn y c h  la m p
8 IU JkjA j ż a r zą c y c h , ta k ie  d w u c y lin d r o w y

o s i l e  *|« d o  lOO k o n i.
F A B R Y K A  M O T O R Ó W  G A Z O W Y C H

<ŁAMeiI St WOŁY w W iedniu , Ł ,  Ł a ie n b u r g e n tr a iic  **•

(103 2 )

Najpierwsze odznaczenia na wszystkich wystawach powszechnych.
Bardzo m ocno posrebrzane sztucce  
i w szelk ie  przybory sto łow e , k a ­
sety  dla w ypraw y, serw isy  sto  
ło w e , do herbaty i kaw y  

ozdoby na stó-ł, 
s k r o m n e  aż do n a j o z d o b - .  

n i e j  s zych .
Kosztorysy i illn- 
strowane cenniki, 

darmo.

*
^ /  Szczegółowe 

p r z y b o r y  dla

A >
&

’/  hoteli, restauracyj 
dlai kawiarń, tudzież dla 

pensyonatów i menaży itp.
Nakład srebra jest na każdej sztuce 

występlowany, ( J H R I S T O F L E
tudzież cała nazwa

i poboczny znak faoryczny.
Jedyne zastępstwo prawdziwego

i . #

12 łyżek . . . .  złr. 17-— 
12 widelców . . . „ 17-— 
12 nożów . „ 17‘—
12 widelców na wety „ 15-— 
12 nożów na w ety . „ 15"— 
12 ły żec zek . . . .  „ 9-—

ELE l i
'■ I \ 
srebra. J
złr. 7 - -  l i r12 łyż. do cz. kawy _

1 c h o c h la .......................złr. 5'30
1 chochelka . . . .  „ 3-20
1 łyżka do jarzyn  . . „ 4- —

12 sztućców na noże . „ 8-25
1 widelec do potraw  . „ 1-50

KONIU Czuba-Durozier & Co.
fabryka franc, koniaku

w Proinontor.
G Ł O W N A  R E P R E Z E N T A C Y A

R uda & B lo ch m a n n  w Budapeszcie.
Wszędzie do nabycia. (92-19-32)

PEWJ1 4  pomoc 
w g:ośćcu9 reumatyzmie9
ogólnem o s ła b ie n iu  n erw ow em , n e w r a lg ii, is c h ia s , n erw ow em  o s ła b ie n iu  
ż o łą d k a , bó lach  g ło w y , p a r a liż u , b e z s e n n o ś c i ,  bó lach  k rzy żó w , k o śc i p a ­
c ie r z o w e j , za tk a n iu  itp. daje przez pierwsze lekarskie powagą zbadany 

u p rzyw ilejow an y  i reg u lu ją cy  się

przy rząd  do nac ie ran ia
S y s te m  p rof. D r a  V o lty .

O d zn aczon y  dyplom em  honorow ym  na w y s ta w ie  w  K olonii n. R. 1890  r. P rem iow an y  w ielk im  
sreb rn ym  m ed alem  w  W eis 1890 r. Z łotym  m ed a lem  n a  w y s ta w ie  h ig ie n ic z n e j w  S tu ttg a r c ie  

1890  r. W ielkim  sreb rn ym  m ed a lem  n a  w y sta w ie  w  P r a d z e  1891 r.
P r o s p e k t a  z ś w i a d e c t w a m i  w ysyła d a r m o  posiadacz przyw ileju (102-14-)

J .  l u g e n f e l d  tc W ie d n iu ,  / . ,  S c ftu le rs fra sse  18.

„Z łota Księga Szlachty Polskiej!1
Rocznik XV wyszedł z druku i został roze­

słany abonentom. (2734 4 10;
Otwiera się przedpłata na

B o c z n i k  s z e s n a s t y
a 10 m. (6 złr., 5 rbsr.) za egzemplarz. Uprasza 
się o wczesne zgłoszenie rodzin pragnących 
być zamieszczonemi w XVI roczniku. Przedpłatę 
i zgłoszenia przyjmuje wyłącznie niżej podpisany! 

.Teodor Kychliński.
P o z n a ń , S .  M arcin 21, dnia 21 grudnia 1892 r.

RESTAURACYA
D T U A I I A

w Krakowie, w hotelu Krakowskim,
I. piętro,

przyjmuje zamówienia na wesela, zbiorowe 
kolącye komersa, w dużych salach z wi­
dokiem na plantacye. Kuchnia znana po­
wszechnie z dobrych i zawsze świeżych 
potraw. Piwnica zaopatrzona w różne ga 
tunki win tak krajów, jak i zagranicznych 
Koniaki francuskie. Piwo pilzneńskie z bro 
waru mieszczańskiego. — C e n y  n a d e r  

u m i a r k o w a n e .
Dla pp. Akademików obiady miesię; nie 

od 12 złr., obiady gotowe w lokalu od 
70 c t., do domów prywatnych od 60 ct. 
wzwyż. ( 148 -2 - 10)

flag-azyn „DoraM
w Krakowie, ul. Floryańska L. 45, 

przyjmuje krawiecczyznę damską, którą 
wykonywuje po cenach umiarkowanych.

'/dolna panna znajdzie s ta łe  
zatrudnienie. (70-4 6)

D Z I E R Ż A W A .
Konwent OO. Dominikanów w Potoku 
złotym Drzy Buczaczu poszukuje dzieiżawcy na 
100 morgów pola zaraz. — Dotychczasowy dz er- 
żawca usunięty za naruszenie własności klasz­
tornej. * (90 2 2)

TRAN RYBI BIAŁY
p ra w d z iw y  (1 4 2  16-)

z B e r g e n
z przyjemnym smakiem — dostać mo*na 
w aptece „pod Gwiazdąu lA o n a ta n t e -  
g o  W i s z n i e w s k i e g o  w Krakowie  
irzy ulicy F l o r y a ń s k i e j ;  cena flaszki 
Tranu białego 40 ct , cena flaszki Tranu 

żółtego 30 cnt ;
również B I D E K T A

ZGĘSZCZONE MLEKO
do pożywienia dzieci.

Cena pnszki ćwierćkilowej 60 cent.

NOWY WYNALAZEK

w  IX0RA
E D .  P I 1 Y A U D
M ydło.................................  a 1 IX O U  I
Essency a d la  c h u s te k . . .  k 1’IM O IK A
W oda tualetow a.............. a 1’I X O I U
P o m a d a .................................h 1 NIKOHA
O le je k .................................. » l IMOBS t
P uder ryżow y................... a l lA O I tA
K osm etyk ...........................  a  I l V O C t t
37, boulevard de Strasbourg, 87.

(48 11-)

Herbatę  Congo IUc"“ p“ 2
Herbatę Pecco  Congo ii

chem po 3 złr. 50 ct. do 6 złr.

10 cent. za kilo;
z łagodnym de 
likatnym zapa- 

po 3 złr. 50 ct. do 6 złr. za k ilo ;

Herbatę Pakling Congo delikatnym
zapachem po 5 złr. za k ilo ;

Herbatę Souchong liściem po 2<zir.^za
k ilogram ; (2592 7-14)

rozsyła za zaliczką

4. Ii. 91 AMD L9
handel dowozowy herbat i rumu 

w B e r n i e  n o n w .

Józefa Ekerona
udziela LEKCYJ TAŃCÓW u siebie lub 
w domach prywatnych.— P l a c  S z c z e ­
p a ń s k i  Nr. 9. (86-2-14)

A gronom
z 11 -letnią praktyką, poszukuje pomady 
w większym majątku. Zgłoszenia przyj­
muje Admi n i s t r a c ya  „Cza-u“ pod liter. 
M. M. 71 G o s p o d a r z .  (71-4-6)

S ą  d o  s p r z e d a n i a :
3 W ystaw y fotograficzne.
1 Satynówka fotograficzna.
1 S to lik  m a ły  politurow any.
1 K apa na łó żk o .

Kraków, ul. Długa, róg ul. Helclów, L. 55, 
drzwi Nr. 9.

PŁU G I
i)

u

t a l o w e ,  ulepszone, z regulato em dla płytkich 
głębokich o re k ; Młyny do miel nia wszelkiego 

nawozu; Masayny do czyszczenia wszelkich traw, 
a szczególnie do wybrania kanianki z koniczu; 
Siewniki „Saxonia“ z B ernbu rga; Młynki do 
czyszczenia zboża Bostoóskie Rób„-ra i Backera; 
Młyny do mieleuia wszelkich gatunków  zboża, 
kukurudzy i bobu na mąkę, ręczne i kieratowe; 
Tryeury, Pompy i Sikawki do rozma.tych użyt­
ków;  Sieczkarnie, Krajacze do buraków, A paraty 
do parzeń a karmy dla bydła, Młocarnie, Kieraty, 
Lokomobile także opalane naftą, Gniotown ki, 
Walce, Brony, Obsynywacz , Piew niai itd., naj ­
więcej renomowanych fabryk zagranicz.. chlub- 
nemi świadectwami zaszczyconych od pierw szich 
G >sp. Rolników tak  w Galicyi ja k  w K róle!twie 
Polakiem, poleca J . B. Ptilw er w Krako­
wie, ul. F l o r y a ń s k a  Nr. 32. (87 2-3;

O wczesne zamówienia upraszam.

NA ZIMĘ!
ZIÓŁKA PIERSIOWE

D r. 8 E E B C K 4 J E K A .
Powszechnie znane i sławne, są jedynie 

prawdziwe do nabycia w a p t e c e  „ p o d  
z ł o t ą  g ł o w ą u L e o n a  R o s n e r a  
w K rakow ie. (2472 9 )

Pakiet 20 centów, za stempel i opako­
wanie na prowincyę o 10 centów więcej.

K A S Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (130 307-)

I1IL  WEINER, Wien, L, S&lzthorg&sie 4.

USZÓW
o. k. sekundaryusza Dr. Schlpkn uznany za­
szczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych, dla swej siły leczni­
czej gdyż leczy wszelką K ł n c h o t ę  (nie z uro­
dzenia) n am  w uszach, strzykanie i t. d. 
usuwa zupełnie. Nabywać można po 1 złr. 50 ct. 
w aptekach W iktora Bedyka w Krako­
wie l Dra Karolo Mikolascha wdowy, 
Zygmunta Huckera spadkobierców 
we Lwowie I W ilibalda Be-tdowicza 
w Czerniowcach ; Romana Jakubow ­
skiego w \oH  jin  Sącza i Adolfa Bella 
w Stanisławowie i C. Jah ra  w Stryju; 
Karola Darescha w Samborze; Ada­
ma Krzyżanowskiego w Drohobyczu ; 
Edwarda K a h a n e g o  w Tarnopolu; 
Plebana Stefansplatz 8, Twerdy Mariahilfer- 
strasse 106 w Wiedniu. Tylko prawdzi­
wy, jeżeli fiaszeczki mają wyciśnięty napis: „K. 
K . Secundar-Arzt Dr. S c h ip e k , W ień .“ Za poprze- 
dniem otrzymaniem 1 itr . 70 cnt. opiatna 
wysyłka do całej Austryi-W ęgier. (60 7-24)

■  Pierwsze, najlepsze, tudzież najtańsze

źródło sprowadzania miodu 
i wosku.

Miód różany
w b'aszankach po 5 k ilo , po 50 c. k ilo , puszka 
30 ct., poleca za g .tów kę  lub za zaliczką

J e r z y  U olenec,
handlarz miodu w Łublanle (Laibach).

D 'a  pp pszczelarzy, kupców i piernikarzy m ió d  
oraśny i gładki w ba-yłkach po 60 kilo i w sza­
flikach po 40 i 20 kilo jaknajtan iej. [94-19 26]

M. B E T E K  i SPÓŁKA
Zakład  wyrobu gotowej bielizny i wypraw  ślubnych, 

Skład labryez. towarów płóciennych
w Krakowie, Sukiennice 12, 13, 14,

n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  M a j ś w l ę t i z e j  P a n n y  B a r y ł ,

otrzymali n a  te zo n  je s ie n n y  i  z im o w y
W IEL K I WYBÓR

staników damskich, sukienek i ubrań lr i |k o to w i|c b  dla dzieci
tc k a ż d e j w ie lkości.

Bielizna męska, damska i dziecinna
W  RÓŻNYCH GATUNKACH i WIELKOŚCIACH,

całe  wyprawy dla młodzieży szkolnej
są gotowe na składzie po najniższej cenie.

Płótna krajowe i zagraniczne, oraz bielizna stołow a biała i kolorowa.
EŁOW Kl SKŁAD

oryginalnej bielizny wełnianej trykotowej Prof. Gustawa Jaegera, 
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych, skarpetek męskich, pończoch damskich i dziecinnych.

Bielizna płócienna i trykotowa W. X . Seb. Kneippa.
W i e l k i  w y b ó r  p a r a s o l i  j e d w a b n y  c l i ,  w e ł n i a ­

n y c h  i b a w e łn ia n y c h . (2635-1 2 )

Czcionkami Drukarni „ Czasu. “ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociiiski.


